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Badania opinii publicznej 
dowodzą, że duża część an­
kietowanych nie bardzo 

interesuje się działalnością sa­
morządów terytorialnych. Rady 
narodowe są ich podstawowym 
ogniwem W najbliższą niedzie­
lę wybierzemy radnych na ko­
lejną, czteroletnią kadencję 
Jak przekonać ludzi, żeby w 
sposób świadomy wzięli udział 
w wyborach?

Uważam, że żadne, nawet 
najbardziej chwytliwe hasła i 
akcje propagandowe nie zmie­
nią. z dnia na dzień, utrwalo­
nych przyzwyczajeń Więk-

walM wyborczej. Sami zadecy­
dujemy, kogo wybierzemy. Nie 
ma już miejsc mandatowych. 
Odczuwam jednak niedosyt, że 
ta walka o głosy wyborców nie 
jest jeszcze pełna. Kampania 
przed wyborami odbiega­
ła już od tradycji, ale w 
przyszłości trzeba dać możli­
wość kandydatom zaprezento­
wania się swoim wyborcom w 
różny sposób, zgodny z ich in­
wencją Może powinny to być 
niekonwencjonalne plakaty, 
ulotki, spotkania na mityngach, 
zabawach czy balach? W tej 
dziedzinie zrobiliśmy już pierw-

TYGODNIK

NASZ KOMENTARZ

Kogo wybierać
NOWEJ
HUTY

Nr 25 (1625) 17 CZERWCA 1988 r. CENA 25 d

i jak wybierać?
szość spełni swój obywatelski 
obowiązek, inni pójdą do urn 
sił« rozpędu. bo zawsze cho­
dzili. inni, bo tak wypada. je­
szcze inni dokonają przemy­
ślanych skreśleń

Najbardziej jednak pożąda­
nym wyborca powinien być 
taki, który dokładnie przyjrzy 
się karcie wyborczej, skojarzy 
swoją wiedzę o kandydatach z 
własnymi oczekiwaniami i do 
kona świadomego wyboru. Że­
by jednak to nastąpiło. trzeba 
wdrożyć w praktykę rodzące 
się dopiero nowe rozwiązania

Radni muszą być blisko swo­
ich wyborców Począwszy od 
momentu kandydowania aż do 
ostatniego dnia kadencji Za­
łożenia obowiązującej ordyna­
cji wyborczej po raz pierwszy 
■na tak« skalę doprowadzają do

Tadeusz SZANIECKI,
AKTOR TEATRU
LUDOWEGO, 
LAUREATEM 
NAGRODY 
M. KRAKOWA

- W marzeniach
liczyć się

z rzeczywistością...

rot. ZBIGNIEW ŁAGOCKI

sze kroki. Festyny młodzieżo­
we, czy też bal wyborczy, któ­
rego współorganizatorem jest 
nasza redakcja, są próbami 
tworzenia nowej tradycji po­
litycznej

Podstawową kwestią mop«- 
e« przemieniać obojętność w 
zainteresowanie, w poparcie, 
będzie natomiast praktyka 
działania rady. Jeżeli obywate­
le przekonają się, że rady na­
rodowe naprawdę rządzą na 
ich terenie, że radni nie tylko 
coś. ale dużo mogą. Wtedy mo­
że nastąpić zmiana proporcji z 
beznadziejności w nadzieję

Taką szansę daje zapowiada­
na nowa ustawa o radach na­
rodowych Fakt, że ma się po­
jawić przepis uznający praioo 
samorządu do własnych bu-
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— Jak czuje się laureat?

— Nagroda była dla mnie 
absolutną niespodzianką, tym 
bardziej miłą, że nagroda m 
Krakowa zbiegła się z moimi 
rocznicami: 40-leciem pracy 
scenicznej I 70. rokiem życia. 
Bardzo sympatyczny był odzew 
młodzieży Po trzech przedsta­
wieniach. które dla niej gra­
łem, utworzyła wzruszający ko­
rowód. Dzieci i młodzież skła­
dali mi życzenia Wzruszają­
cym dowodem pamięci były 
także gratulacje od budowni­
czych Nowej Huty. Ci. którzy 
wznosili gmach naszego teatru, 
pamiętają mnie z tamtych 
pierwszych lat. Było więc spo­
ro serdeczności.

— Czy to pierwsza Pana na­
groda?

— Pracując w Katowicach 
otrzymałem ..Złotą maskę” za 
rolę Majora w „Damach i Hu­
zarach”. Bardzo także cenię so­
bie nagrodę radiową zdobytą 
w ogólnopolskim przeglądzie 
słuchowisk za „Co łaska proszę”

— Czy nagroda może pod­
sunąć pomysł na receptę na 
sukces?

— W moim przypadku dro­
ga aktorska była nietypowa. 
Wchodziłem na scenę, zaczy­
nałem pracę w teatrze, mając 
prawie 30 lat. Początki w Jele­
niej Górze były bardzo trudne. 
Może młodzi teraz mają trochę 
łatwiej. Dla mnie trzeci sezon
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Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

WŁADZE KRAKOWA I KANDYDACI NA RADNYCH W SZPITALU „B""" ’    ■ ’ ■■ —■ — — — — — ■ .1 — —.   — .iii.i. . —  — .. * IW

Potrzebna atmosfera 
sprzyjająca budowie

MNOŻĄ się dramatyczne raporty o stanie zdrowia mieszkań­
ców Krakowa Miasto drży z obawy rezed katastrofą ekologicz­
ną. W powietrzu czai się AIDS. Tymczasem krakowskie szpital­
nictwo nie jest w stanie sprostać nawet bieżącym potrzebom 
ludności, a co tu dopiero mówić o tych przewidywanych, przy­
szłościowych W tej sytuacji budowa Szpitala „B” mającego po­
mieścić ponad 1000 chorych urasta do rangi przedsięwzięcia naj­
ważniejszego, najpilniejszego. Potwierdzenia tej prawdy dostar­
czyło niedawne spotkanie polityczno-administracyjnych władz 
miasta z kandydatami no radnych, gospodarzami dzielnicy, in­
westorami, projektantami i wykonawcami powstającej placów­
ki służby zdrowia.

Uczestnicy spotkania z I se­
kretarzem KK PZPR Józefem 
Gajewiczem i wiceprezyden­
tem Januszem Jakubowskim 
na czele mieli okazję przeko­
nać się na własne oczy o sta­
nie zaawansowania prac. Zwie­
dzili kilka obiektów szpital­
nych, m. in. budynek kuchni- 
-pralni i zwierzętami oraz 
dwu- i trzyosobowy pokój w 
pawilonie łóżkowym. Potem 
przysłuchiwali się wypowie­
dziom współtwórców szpitala 
nt. aktualnej sytuacji na bu­
dowie oraz trudności hamują­
cych postęp robót. Na plan 

pierwszy wysuwa się znaczny 
niedobór ludzi i braki materia­
łowe. Główny wykonawca — 
„Budopol” — jest w stanie 
zmobilizować do pracy najwy­
żej 250 osób, podczas gdy nie­
zbędne byłoby 450. O 2—3 mie­
siące opóźnił się montaż 
wszystkich maszynowni z uwa­
gi na problemy z nabyciem 
niezbędnych instalacji produk­
cji krajowej. Na 8 zamówio­
nych wind przedsiębiorstwo 
„Zremb” dostarczyło zaledwie 
2. Pozostałe — jak dobrze pój­
dzie — dotrą w IV kwartale 
br. Zważywszy na długotrwały 

montaż będą one kursować nie 
wcześniej niż w połowie przy­
szłego roku Z potężnej listy 
2500 pozycji składających się 
na całość dostaw inwestorskich 
brakuje 14 pozycji produkcji 
krajowej. Nie ma natomiast 
problemów z dostawami dewi­
zowymi.

Ze swej strony dyrektor 
szpitala Andrzej Hydzik poin­
formował o całokształcie spraw 
związanych z organizowaniem 
placówki leczniczej, o stopnio­
wej realizacji programu za­
trudnienia (docelowo ma ta 
pracować ok. 1200 pracowni­
ków „białego personelu” orał 
ok. 450 pracowników obsługi 
technicznej i administracji). 
Trwa konkurs na ordynatorów 
(połowa już starannie dobra­
na). Problemy mieszkaniowe 
pielęgniarek rozwiążą częścio­
wo (przejściowo): hotel przy 
ul. Kapelanka i adaptowane na 
ten cel bloki w sąsiedztwie bu­
dynku. Zgromadzono sprzęt 
medyczny wartości 245 min zł.
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TYDZIEŃ
♦ (kl) PRODUKCJA. Oto wyniki 

produkcyjne z* H dni czerwca: 
koks — 100 proc., surówka — 104,. 
Kai — 100, slaby — 106, zgniatacz
— 104, kęsy — 102 proc., walcownia 
drobna — tyle samo, drut — 105. 
taśmy — 114, blacha czarna zimno­
walcowana — 102, karoseryjna — 
105, ocynkownia — 101, ocynownia
— 90, rury — 101 proc.

♦ KARY. Świetnie pracują hut­
niczy kolejarze. Od początku czerw­
ce kombinat nie zapłacił jeszcze ani 
złotówki kary za przetrzymywanie 
wagonów.

< DYSCYPLINA. 27 maja prze­
prowadzono w bramach IB, 2, X. w 
gadzinach ad S do < kontrolę wy­
chodzących z kombinatu. Zatrzyma­
no • pracowników nie posiadają- 
•ych dokumentów sezwalajęcych na 
Wcześniejsze opuszczenie zakładu 
pracy.
+ TRWA rozpatrywanie ofert, ja- 

kśe zgłosiły firmy zagraniczne na 
montai elektrolitycznej ocynkowni 
Mach. 8ę wśród nich 2 oferty ja­
pońskie pn. in. Kawasaki Heavy 
Industries LTD, Mitsubishi Heavy 
Industries), austriacka (Voest-Alpi- 
*e) i włoska (Italimpianti).
♦ (Jk) PARLAMENT mlodzie- 

Ky to przedwyborcza inicjatywa ZK 
ZSMP. Młodzież zaprezentowała swa 
Je polityczne, ekonomiczne i kultu­
ralne postulaty, skierowane do 
władz Krakowa, na spotkaniu w 
Domu Kolejarza w środę, 15" bm. 
Tego samego dnia odbył się w Ryn­
ku Głównym wyborczy festyn, w 
trakcie którego młodzi kandydaci na 
radnych zaprezentowali mieszkań­
com naszego miasta swoje programy 
wyborcze.
< (bw) KONFERENCJA sprawo­

zdawcza NSZZ kombinatu odbyła 
się w czwartek, 1« bm, zgodnie z 
założeniami statutowymi. Oceniła i 
podsumowała krytycznie okres dzia­
łalności od poprzedniej konferencji, 
przyjęła plan działania na najbliż­
sze lata.
+ (md) BARDZO mila uroczystość 

odbyła się kilka dni temu w Zakła­
dzie Koksochemicznym. Trzynasto­
letniej Barbarze Magierze sierocie 
po pracowniku ZK, koledzy z Wy­
działu K-2 wręczyli książeczkę 
oszczędnościową z wkładem ponad 
(3 tys. zł. Suma ta została zebrana 
wśród załogi na zasadzie dobrowol­
nych składek.

WSPÓŁPRACA 
CHARKÓW — KRAKÓW

W ab. piątek z CHARKOWA 
£SRR) powróciła delegacja krakow­
sku pod kierownictwem Stanisława 
JosMaaka, zastępcy kierownika Wy­
działu Społeczno-Ekonomicznego KK 
PZPR. Podczas roboczej wizyty w 
drugim co do wielkości mieście na 
Ukrainie, a szóstym w ZSRR, liczą­
cym 1,7 min mieszkańców Charko­
wie sfinalizowano ostatecznie wy­
mianę wakacyjną dzieci. Z Krako­
wa wyjedzie na wypoczynek w oko 
bce Charkowa 250 dzieci, w tym 100 
s naszego kombinatu oraz po 50 z 
^Naftobudowy", ^Energopolu-2" oraz 
„Armatury”. Przedsiębiorstwa kra­
kowskie przyjmą również 250 dzie­
ci z ZSRR w swojej bazie kolonij­
nej podczas najbliższych wakacji. W 
czasie rozmów z przedstawicielem 
Charkowskiej Rady Związków Za­
wodowych uzgodniono wstępnie roz­
szerzenie kontaktów między kra­
kowskimi a charkowskimi zakłada­
mi pracy na inne sfery współpracy.

(P)

PERSONALIA
W związku z nowo utworzo­

nym BIUREM HANDLU ZA­
GRANICZNEGO HiL, od 1 maja 
br. dyrektor naczelny powołał 
na stanowisko dyrektora Biura 
Handlu Zagranicznego, zastępcy 
dyrektora handlowego HiL mgr. 
inż. Janusza Lisieckiego, do­
tychczasowego gł. specjalistę, 
kier. Działu Produkcji Ekspor­
towej.

Od 1 maja br. stanowisko za­
stępcy dyrektora Biura Handlu 
Zagranicznego ds. Eksportu i Im­
portu powierzono dr. Januszowi 
Majewskiemu.

Od 1 maja br. stanowisko za­
stępcy dyrektora Biura Handlu 
Zagranicznego ds. Ekonomiczno- 
-Finansowych powierzono mgr 
Teresie Mareckiej-Podczerwiń- 
skiej.

Z OBRAD EGZEKUTYWY KF PZPR

Szczerość i wiarygodność osnową szkolenia
OBRADY Egzekutywy KF PZPR w ub. środę 1S bm. 

poświęcone były ocenie szkolenia partyjnego w hutniczej 
organizacji partyjnej Km HiL za rok 1987/88. Poprze­
dziły one Plenum KF PZPR, które odbędzie się 21 bm. 
o godz. li w sali 157, a dotyczyć ono będzie właśnie tej 
problematyki.

Sekretarz KF Mieczysław 
Łagosz omówił formy szko­
lenia realizowane w Kom­

binacie. Zgodnie z uchwałą X 
Zjazdu i zmodyfikowanym pro­
gramem są to następujące for­
my: szkolenie kandydackie, ze­
branie szkoleniowe POP. zes­
poły kształcenia ideologicznego 
Szkoły Aktywu Robotniczego. 
Wieczorowy Uniwersytet Mark- 
śzmu-Leninizmu, seminarium 
ideologiczne, lektoraty, praca z 
wykładowcami i lektorami KF 
oraz edukacja ekonomiczna. Po 
informował on również, że no­
wy program szkolenia na rok 
1988/89 zostanie przedstawio­
ny we wrześniu podczas inau­
guracji roku szkoleniowego. 
Umożliwi to jego uaktualnie­

ZBYT e«sno »stawione bloki, ni­
skie barierki między balkonami, 
brak zieleni, suchych dróg i miej­

sca na parkowanie samochodu, zły rozkład 
Mb — to na pewno nie sa kłopoty tysięcy 
osób oczekujących na nowe mieszkanie, ale 
tych szczęśliwców, którzy nie taić dawno o- 
trzymali klucze. Z takich właśnie „wybrań­
ców losu” składa się Spółdzielnia Mieszka­
niowa przy KM HiL. Najstarsi z jej 465 
członków do swych nowych mieszkań wpro­
wadzili się przed paroma laty, najmłodsi — 
i tych jest najwięcej — przed paroma mie­
siącami... Walnym Zebraniem Spółdzielni 
zainteresowało się niewiele ponad 60 osób, 
głównie najmniej zadowolonych, narzeka ją-

— Mieszkam w osiedlu, które wbrew swej 
nazwie nie jest wcale oświecane — zauwa­
żył lokator M-6. — Na mokrą wylewkę bry­
gady wykańczające mieszkania ułożyły len- 
tex i dziś już robi się grzyb! W szpary w 
drzwiach można rękę włożyć, a chętnego do 
przyznania się do usterek nie widać...

Dostało się też projektantom. Większość 
kłopotów budownictwa (nie tylko w hucie) 
opiera się na nieterminowości opracowań 
technicznych i całej dokumentacji. Nie jest 
to wcale „tania zabawa”, a efekty — zda­
niem świeżo upieczonych lokatorów — są 
raczej opłakane. Stały zaś punkt programu 
to interwencja mieszkańców os. Ruczaj-Za- 
borze w sprawie dojaadu z kombinatu. Pi-

Kłopoty szczęśliwców
cych acaa. tych, którzy pałają chęcią — tak 
się dziś przynajmniej wydaje — do zrobie­
nia porządków na własnym, i nie tylko, pod­
wórku.

Pretensje, na pewno niezrozumiałe i 
śmieszne dla większości gnieżdżących się w 
betelach i ciasnych pokoikach przy rodzinie, 
przy odrobinie tylko wyobraźni wydają «ię 
być słuszne- Kombinat ebee budować jak 
najwięcej, ale oni pragną przecież, by mie­
szkania, na które tyle czekali, były ładne i 
funkcjonalne. Dlaczego w kuchni • pow.

m kw., gdzie >«t piec gazowy i kuchenka, 
instaluje się 7 żeberek kaloryfera, a w po­
koju o pow. 12 m kw. tylko 4? Dlaczego 
wresscie trzy w tej sprawie interwencje w 
Zarządzie Spółdzielni pozostają bez odpowie­
dź

— Wybieramy zawsze mniejsze zło — po­
wiedział obecny na spotkaniu pełnomocnik 
dyrektora ds. budownictwa mieszkaniowego 
W. Wieczorkiewicz. Mogłoby to być odpo­
wiedzią na wiele zarzutów mieszkańców os 
Oświecenia. Nie mają jeszcze sklepu, przed- 
«¿kola, szkoły, aie za to w błyskawicznym 
tempie powalają obok nowe domy. Rozko­
pane drogi i brak dojścia do zasiedlonych 
mieszkań to uboczny efekt tej skądinąd 
chwalebnej działalności.

Baliśmy o tym nieraz; MPK jest głuche, albo 
pukający dań nie mają zbyt wiele sił—

W tym roku nu być oddanych 731 mie­
szkań dla hutników (więcej niż planowano!), 
tylu więc członków przybędzie spółdzielni. 
Czy wszyscy będą borykać się s podobnymi 
problemami? Czy głos» w sprawie budow­
nictwa nie powinni mieć też «4 przyszli 
członkowie? Zastanawiano się też. czy wy­
stąpienie z Wojewódzkiego Zwaąaku Spół­
dzielni Mieszkaniowych nie wyszłoby na 
dobre hutniczej spółdzielni Na razie obiet­
nicą przekazania samochodu przedstawiciel 
WZSM przekonał hutników o niestosowności 
tego zamysłu...

Nowej, wybranej na Walnym Zebraniu 
Radzie Nadzorczej. będzie przewodniczył 
Robert Kuś. Zarząd Spółdzielni przeniesie 
się wkrótce na os Oświecenia. Postulowano, 
by członkowie Rady 1 Zarządu pełnili czę­
ściej dyżury. Brak kontaktu uniemożliwiał 
dotąd podejmowanie wielu działań, stąd i 
na Walnym Zebraniu występowano z mały­
mi. lokalnymi sprawami. Ustalono, że w 
najbliższym czasie odbędą się dwa zebrania 
mieszkańców: w os. Ruczaj-Zaborze i os. 
Oświecenia. Czy uda się rozwiązać chociaż 
część problemów? (vk)

W REDAKCJI 
.GŁOSU NOWEJ HUTY”

TEMAT DLA 
KANDYDATA

W OSTATNIM tygodniu przed 
niedzielnymi wyborami w na­
szej redakcji pełnili dyżury 
kandydaci na radnych do RN 
m. Krakowa i Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej. Niestety mimo 
wcześniejszego zaanonsowania 
dyżurów zainteresowanie mie­
szkańców dzielnicy i pracowni­
ków kombinatu rozmową z kan­
dydatami na przyszłych radnych 
było znikome. Smutny to wnio­
sek, bo przecież problemów i 
tematów do podjęcia na forum 
dzielnicy czy miasta chyba nie 
brakuje.

W ubiegłym tygodniu dyżur 
w naszej redakcji pełnili m. in.: 
Włodzimier» Gałązka, mistrz z 
ZR, i Antoni Solecki, dyrek­
tor PGM w Nowej Hucie, obaj 
kandydujący do Rady Narodo­
wej m. Krakowa. (krys) 

nie i maksymalne dostosowa­
nie do oczekiwań załogi.

Kierownik fabrycznego O- 
środka Pracy Meowo-Wyeho- 
wawczej Jan Caerwiee krytycz­
nie ocenił rzeczywistość szko­
leniową, która nie zawsze wy­
gląda tak optymistycznie, jak 
w sprawozdaniach.

Następnie wywiązała się dy­
skusja, w której członkowie 
Egzekutywy wskazywali na 
różne uwarunkowania wpływa­
jące na efektywność szkolenia. 
Na uwagę zasługiwał głos Alek­
sandra Grxybesyka. który m. 
in. podkreślił, że jednym z 
podstawowych warunków dob­
rego szkolenia jest szczerość i 
wiarygodność. Jako przykład 
dobrej roboty w tym względzie 

SPORO zamieszania narobiła informacja DTV o zanieczy­
szczonym morzu i decyzjach Wojewódzkiego Inspektora­
tu Sanitarnego tyczących zakazu kąpieli. Ośrodek Wcza­

sów i Kolonii HiL od lat już nie wykupuje miejsc wczaso­
wych w terenach zanieczyszczonych. Natomiast wszystkie miej­
sca przeznaczone na wypoczynek dla hutników są nad otwar­
tym morzem, gdzie dozwolona jest kąpiel i uprawianie spor­
tów wodnych. Przypominamy, że są to: Świnoujście, Jastrzę­
bia Góra, Ostrowo, Cetniewo, Chałupy, Jastarnia. Tam wypo­
czynek będzie na pewno udany!

Hutnicze wczasy nad czystym morzem
Jako ciekawostkę chcialam podać informację, iż wszystkie 

miejsca na Kubę (ogłaszane w „GNH”) w cenie 300 tys. zł zo­
stały wykupione w ciągu jednego dnia. Do wspaniałych, eks­
kluzywnych hoteli wyjadą robotnicy z huty (sprawdzono! nie 
ma żadnego dyrektora ani nawet kierownika zakładu czy wy­
działu).

Pana, dzwoniącego do nas z interwencją, dlaczego tak długo 
trwa odbiór zwrotu pieniędzy za wczasy w Bułgarii, I wszyst­
kich zainteresowanych kierownik Ośrodka Wczasów i Kolonii 
Wojciech Baran serdecznie przeprasza. W tej chwili najważ­
niejsze dla pracowników Ośrodka jest załatwianie spraw ludzi 
oczekujących na wyjazd. W przedwakacyjnej gorączce nie za­
wsze jest czas na dosyć czasochłonne operacje zwrotu pienię­
dzy. (Bw)

podał relację z dysku­
sji zorganizowanej przez 
.Głos Nowej Huty" j „Studen­
ta”. zamieszczonej w poprzed­
nim numerze naszego tygod­
nika pod tytułem „By nie by­
ło powtórki...”. Jego zdaniem 
jej odbiór wśród załogi był b. 
pozytywny m. in. ze względu 
na nie uładzone i otwarte wy­
powiedzi uczestników dyskusji

I sekretarz KF Stanisław Ba­
rwik w podsumowaniu po­
wiedział, że nie można roz­

patrywać pracy szkoleniowej w 
oderwaniu od bieżącej sytuacji 
społeczno-w_-ii„’4s. jej. To ona 
właśnie w dużej mierze wa­
runkuje efektywność szkole­
nia. Jego zdaniem nikt lek­
torom nie zabrania mówić 
prawdy. Powinni oni wręcz 
poprzez prezentowanie swoich 
poglądów, pobudzać spór i dy­
skusję

S. Baranik złożył równdeż re­
lację z obrad VII Plenum KC 
PZPR, w którym uczestniczył 
jako zaproszony gość. (P)

JJ _ WTORKOWYM posie-
<tóen:u Nady Pracowni- 

•• czej główny księgowy 
kombinatu Stanisław Łonose- 
ka zapoznał zebranych z sy­
tuacja finansowo-ekonomiczną 
kombinatu. Sytuacje te — 
kształtowaną pod wpływem 
wielu czyrtnÆôw: poziomu 
rentowności, stanu własnych 
środków finansowych w obro­
cie. zapasów i należności, kre­
dytów obrotowych, potrzeb 
inwestycyjnych, socjalnych i 
mieszkaniowych załogi — cha­
rakteryzuje niski udział kre­
dytów bankowych w finanso­
wej działalności kombinatu 
oraz wysoki stan należności 
spowodowany opóźnionym 
wywiązywaniem się odbior­
ców wyrobów hutniczych za 
dostawy. Opóźnienia te z kolei 
wywierała negatywny wpływ 
na stan zobowiązań naszego 
zakładu wobec swoich kon­
trahentów. Rada Pracownicza 
zaniepokojona trudności cmi
finansowymi zobowiązała dy­
rekcje do przedstawienia pro- 

■ gratnu dalszej konsekwentnej 
realizacji wszystkich zamie­
rzeń na rzecz dyscyplinowa­
nia poziomu zapasów, kosztów 
remontów oraz strat nadzwy­
czajnych (które iuż w tvn»

Z posiedzenia
Rady 

Pracowniczej 
roku znacznie udałc sie obni­
żyć. zapłacono bowiem mniej­
sze kary za 'przetrzymywanie 
i zniszczenie wagonów), iako 
wpływających na wynik fi- s 
naeisowe zakładu. Jednocześ­
nie wobec wyczerpania orze» 
kombinat wszystkich możli­
wych działań w celu uzyska­
nia korzystniejszych form kre­
dytowania zobowiązano dy­
rekcje do wystąpienia do wi­
cepremiera W. Sadowskiego x 
wnioskiem o przyspieszenie 
rozpoczęcia działalności przez 
specjalna komisje rządową, 
która by określiła warunki 
ekonomiczno-finansowe kom­
binatu w II etapie reformy. 
Dotychczasowe doświadczenia 
wskazuje, że w odniesieniu do 
hutnictwa ogólne zasady re­
formy nie dala spodziewanych 
efektów.

Akceptacje Rady zyskały 
także propozycje zmian w re­
gulaminie pracy dotyczące u- 
uroszczenia zasad przydziela­
nia urlopów na wykonywanie 
prac społecznych urlopów 
bezpłatnych i zgody na skie­
rowanie do pracy ze granicą 
(decyzje te należeć będą w 
większości przypadków do 
kierowników zakładów). Wy­
znaczono też ścisły termin 
rozpatrywania wniosków pra­
cowników do 14 dni.

Wiele kontrowersji wzbu­
dziła wśród zebranych uchwa­
ła Rady Pracowniczej ZK na 
temat oceny przyczyn wybu­
chu strajku i możliwości plu­
ralizmu związkowego w kom­
binacie.

Z podobnym przyjęciem 
spotkała się uchwała Rady 
Pracowniczej ZB wstrzymują­
cą decyzje kierownika tego 
zakładu dotyczącą deklaracji 
odrabiania strajku. Do tej 
sprawy Rada ustosunkuje się 
na swym najbliższym posie­
dzeniu po zapoznaniu sic ze 
stanowiskiem i opiniami obu 
stron. (krys)

CO SŁYCHAĆ
W GRODKOWICACH?
ODBYŁO się zebranie sprawo­

zdawczo-wyborcze w Pracowni­
czym Ogrodzie Działkowym 
„Grodkowice”. Podczas spotka­
nia wiele mówiono o sprawach 
wymagających poprawy tj. o 
dojeżdzie do pięknie położonych 
za Puszczą Niepołomicką Grod­
kowie, o budowie studni i dróg 
dojazdowych. Wybrano 14-oso- 
bowy zarząd, którego przewod­
niczącym został ponownie Ale­
ksander Grzybczyk. (mar)
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CUG DALSZY ZE STR t powstający nowy aspiUl to 
(część rozesłana po różnych szansa poprawy sytuacji w ca- 
acpitalach, żeby nie stała bez- lej krakowskiej służbie zdrowi*

ehiatryczr.ego, mieszkań dla 
pracowników. Dyskusja wyszła 
poza sprawy bezpośrednio 
związane ze Szpitalem „B”. Po­
ruszono w niej kwestie doty­
czące ogółu problemów służby 
zdrowia.

Podsumowując spotkanie I 
sekretarz Komitetu Krakow­
skiego PZPR zauważył, że nie 
sposób rozwiązać za jednym 
zamachem wszystkich proble­
mów. z którymi boryka się 
miasto. Zęby coś faktycznie’ 
zrobić do końca, trzeba wybie­
rać. Stosować hierarchię waż­
ności potrzeb. Oddanie społe­
czeństwu Szpitala „B” jest jed­
nym z podstawowych zamie­
rzeń na najbliższą przyszłość. 
Wokół tej inwestycji trzeba 
będzie skoncentrować siły 
przedsiębiorstw budowlanych 
miasta i tworzyć sprzyjającą 
budowie atmosferę.

Józef Gajewicz bardzo wy­
soko ocenił dotychczasową pra­
cę dyrektora placówki, będą­
cego zarazem kandydatem do 
Rady Narodowej miasta Kra­
kowa: staranne kompletowanie

ezynn'e) Andrzej Hydzik nie 
kryl wdzięczności dla dyrekcji 
KM HiL za obietnicę sfinanso­
wania wytwórni płynów infu- 
■yjnych austriackiej firmy, nie­
zbędnej dla oddziału oparzenio­
wego. Podkreślił na koniec, że

Biorący udział w dyskusji 
potencjalni radni pytali o dal­
sze perspektywy rozwoju pla­
cówki Pojawił się m. in. pro­
blem hotelu i szkoły dla pielęg­
niarek. stacji krwiodawstwa, 
pawilonu pediatrycznego i psy-

personelu, sprzętu (obiekt jest 
prawie w całości skomputery­
zowany), jego gospodarską tro­
skę o interesy firmy. — Dla­
tego właśnie będę głosować na 
Hydzika — powiedział z prze­
konaniem. (ron)

K- — / Fot. S. GAWLIŃSKI

Kogo wybierać 
i jak wybierać?
CIĄO DALSZY ZS STR. 1 

dynków, gruntów, maszyn i 
urządzeń, może zerwie z do­
tychczasową anonimowością 
własności publicznej. Może 
wreszcie „społeczne” przestanie 
być „niczyje“, a stanie się po 
prostu nasze. Osobowość praw­
na i własność komunalna da­
dzą radom szansę prowadzenia 
działalności gospodarczej. Ra­
dy przejmą 5—10 proc, wpły­
wów z podatku dochodowego 
płaconego przez przedsiębior­
stwa objęte budżetem central­
nym. Do kas rad ma też pły­
nąć podatek osobisty płacony 
przez każdego kto zarabia 
(przewidywany termin wpro­
wadzenia 1989 rok). Te wszyst­
kie finansowe posunięcia połą­
czone z inwencją gospodarczą 
radnych mogą dać radom pie­
niądze i to duże. A to jest to, 
czego dotychczas najbardziej 
radom brakowało

istotną propozycją wzmac­
niającą kontrolę rady i jej 
wpływów na administrację jest 
przyznanie prawa wyboru (nie 
tylko jak dotychczas) nacjelni-
. .......................................

PROBLEMY związane * 
eksploatacja zasobów mie­
szkaniowych przeważały 

podczas spotkania przedstawi­
cieli obchodzącej trzydziesto­
lecie istnienia SM „Hutnik”. 
I nic dziwnego, bo wiele bu­
dynków spółdzielczych, zamie­
szkałych bądź co bądź przez 
połowę mieszkańców Nowej 
Huty osiągnęło już lat kilka­
dziesiąt. a ich liczba (304) u- 
trudnia administrowanie w 
dobie nagminnego braku czę­
ści. materiałów i surowców. 
Jest to kwestia na tyle powa­
żna. że wiele bloków spół­
dzielni czeka na usuniecie 
wad technologicznych, niektó­
re z nich oczekują od dłuż­
szego czasu na elewacje, a 
problem dewastacji to wcale 
nie margines. Wybite szyby, 
porysowane lamperie, kra­
dzieże wyposażenia klatek 
schodowych — kosztowały 
SM „Hutnik” w zeszłym ro­
ku ponad 15 min zł. Niezwy­
kle Istotna sorawa szczególnie 
odczuwalna przez spółdzielców 
sa nowe czynsze. I o ile lo­
katorzy sa w stanie zrozumieć 
konieczność podwyżek wymu- 

ka, ale i wojewody, w tajnym 
głosowaniu, spośród paru kan­
dydatów. Proponuje się rów­
nież, by odmowa absolutorium 
z wykonania corocznego planu 
czy budżetu miała za skutek 
dymisję wojewody lub naczel­
nika, przy czym głosowan:e, 
także w tych sprawach ma być 
tajne.

Wreszcie dzielnicowe rady 
(czyli i nasza nowohucka) bę­
dą miały wyraźnie określone, 
pełne uprawnienia. Do kompe­
tencji naszej rady dzielnicowej 
będzie należało wszystko z wy­
jątkiem: ustanawiania podat­
ków, planowania przestrzenne­
go, wydawania tzw. pratra 
miejscowego i nadzoru nad 
przedsiębiorstwami ogólnomiej- 
skimi. Uprawnienia powyższe 
będą należały do Rady Naro­
dowej m. Krakowa.

Od radnych, ich odwagi, zde­
cydowana i mądrości będzie 
zależał rozwój dzielnicy, czyli 
i nasze warunki bytowania. Ta 
jest zarazem odpowiedź na py­
tanie: kogo wybierać i jak wy­
bierać? (P)

ZEBRANIE 
PRZEDSTAWICIELI 
SM „HUTNIK”

Czynsze, 
elewacje, 

wady 
technologiczne 

szona przez m. in. wzrost ko­
sztów zużycia wody (o 44 
proc.), wywozu nieczystości (o 
67 proc.), o tyle budzi zrozu­
miały sprzeciw fakt iż spół­
dzielca płacić musi obecnie za 
1 m kw. średnio 73 zł. ą mie­
szkaniec bloku z zasobów 
PGM 33 zł. Sprawa ta zgod­
nie z wola przedstawicieli SM 
„Hutnik” za pośrednictwem 
zarządu i Rady Nadzorczej 
traf! do Rzecznika Praw Oby­
watelskich.

(tnfl)

Wokół siebie widzimy bardzo dużo zła i nie­
prawidłowości Skutki takiego stanu rzeczy 
odczuwamy na własnej skórze. Począwszy od 

braków w zaopatrzeniu, poprzez coraz bardziej ga­
lopującą inflację, do nabrzmiałych problemów w 
służbie zdrowia i oświacie. Zresztą nie sposób wy­
mienić wszystkich sfer naszego życia dotkniętych 
wszechodczuwalnym kryzysem Jednostki słabsze 
psychicznie i wygodne nie wytrzymują tego nara­
stającego napięcia i szukają swojej szansy za gra­
nicą opuszczając Polskę. Na szczęście są tacy, któ­
rzy cenią sobie pewne wartości wyższe i wiem, że 
nie opuszczą swojej Ojczyzny, tym bardziej w po­
trzebie.

Co więc pozostaje takim obywatelom. Odpowiedź 
nasuwa się sama Trzeba zmienić otaczającą rze­
czywistość i naprawiać ją. Tylko zaraz przychodzą 
wątpliwości. No tak, ale jak to uczynić? Co ja „sła­
bą“ jednostka mogę zrobić? Jak walczyć z inercją, 
biurokracją, a przede wszystkim ludźmi mającymi 
kompetencje i możliwości decyzji, z których aseku­
rancko nie korzystają?

Takich decydentów tkwiących swoim stylem dzia­
łania w epoce nakazowo-rozdzielczej jest, niestety, 
bardzo dużo. Epokę te na swój użytek nazwałem 
epoką kamienia łupanego Niestety, nadal broni się 
ona i nie chce odejść w cień historii. Dlaczego okre­
ślam )a w ten sposób? Po pierwsze kojarzy mi się 
z zamierzchłymi i wstecznymi czasami. Po drugie 
to rzeczywiście polegała ona na odłupywaniu pod 
siebie, czy też dla swoich, kawałków różnych dóbr. 
Ten, kto miał lepsze układy i znajomości w „cen­
trali" oraz trwalszą i większą maczugę, ten wy­
grywał i żyło mu się dobrze

Taki stan rzeczy nie mógł trwać długo. Omijanie 
praw ekonomicznych musiano skończyć się wcześniej 
czy później spotęoowanym kryzysem. Ponadto mamy 
coraz bardziej świadome i mądre społeczeństwo.

Sprawy duże i małe

Zmierzch epoki 
kamienia łupanego? 

które nie da s!ę okłamywać. Jesteśmy narodem glob­
troterów. Ludzie jeżdżą po świecie i widzą, jak ży- 
ją inni Zwiększa to naszą wiedzę i wyzwala okre­
ślone oczekiwania. Dlaczego ja też nie mogę żyć 
w przyzwoicie urządzonym państwie?

Świadomość złego stanu rzeczy posiadamy. Budu­
jemy też ambitne wizje i programy wyjścia z kry­
zysu. Niestety, nie następują w ślad za nimi odczu­
walne i w miarę szybkie zmiany na korzyść. Bra­
kuje ogniwa praktycznego, tzn. efektywnej reali­
zacji. Dlaczego?

Winę za to ponoszą „hamulcowi" Pierwsza ich 
grupa to relikty przeszłości, zwane również „be­
tonami" z epoki kamienia łupanego Mocno tkwią w 
swoich posadach, bronią się, aby pozostać na świecz­
niku, często taktycznie opowiadają się za odnową, 
a w praktyce nic nie zmieniają w swoim stylu dzia­
łania. Wszystko po to. aby zachować jedynie swo­
je przywileje oraz wygodną pozycję Druga grupa, 
znacznie liczniejsza, to permanentni malkontenci. 
Widzą wokół siebie tylko zło, krytykują, narzekają, 
ale palcem nie tkną, żeby coś zmienić na lepsze. 
Wytykają palcami w-nnych trudności, natomiast sa­
mi nie próbują aktywnie włączyć się w otaczającą 

rzeczywistość. Są to typowi kibice wołający jedynie: 
„sędzia kalosz”. Niestety, ich bierność jest bardziej, 
brzemienna w skutki. To dzięki nim właśnie na­
dał tempo wielu sprawom nadają różnego rodzaju 
kameleonowaci „betoniarze”. Pozostawiają pole do 
działania różnym umiejętnie podstawionym repre­
zentantom, będącym posłusznymi marionetkami w 
rękach innych.

W najbliższym czasie istnieje pewna szansa na 
zmianę sytuacji Proponowana ustawa o radach na­
rodowych i samorządzie terytorialnym wspólnie z 
innymi towarzyszącymi zmianami zakłada przeka­
zanie sporej porcji władzy radom narodowym. Pod­
miotem własności komunalnej staną się mieszkańcy. 
Może państwowe przestanie znaczyć niczyje. Wresz­
cie nowo wybrani radni dostaną w swoje ręce pie­
niądze, które nie będą płynęły „po uważaniu” czy 
,X łaski". Ich źródłem mają być m. in. dochody z 
własności komunalnej, wpływy z różnego typu po­
datków, o wysokości niektórych rady będą nawet 
decydować. Dotacja nie ma być też wielkością 
zmienną, kapryśną jak dotąd, lecz ustabilizowaną 
na całe planowane 5-lecie Będzie nawet możliwość 
zaciągania kredytu w banku na finansowanie przed­
sięwzięć rady.

Kto ma pieniądze, ten ma władzę. W tym stwier­
dzeniu istnieje wiele prawdy Pojutrze zadecy­
dujemy. w czyje ręce oddamy znaczną część 

władzy Czy wybierzemy odpowiednich ludzi, którzy 
posiądą spore kompetencje decyzyjne. Od nas zależy, 
czy postawimy na odważnych i zdecydowanych, wal­
czących o nasze sprawy Alternatywą jest stanie 
z boku, narzekanie i patrzenie, jak inni idą przez 
życie, rozpychając się łokciami. Czy nastąpi zmierzch 
epoki kamienia łupanego? — w dużej mierze zależy 
to od nas samuch.

ES-PB
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Dlaczego w ubiegłym ro­
ku nie rozpatrzono 
wszystkich zgłoszonych 

projektów? (zaledwie 92,8 
proc.). Roadko który rozpa­
trywano w terminie. Czyja 
to „zasługa”?

— Najogólniej mówiąc, wią- 
że sie to z całym orocesem 
opiniowania i podejmowania 
decyzji. KTiR już od kilku 
Jat wnioskuje o przyspiesze­
nie tego procesu. Można to 
arebić na przykład przez rozr 
patrywanie wszystkich projek­
tów przez zespół branżystów 
zakładowych, który zbierałby 
sie okresowo dla zaopiniowa­
nia bieżąco napływających 
projektów. Kierownik jednost­
ki organizacyjnej podejmo­
wałby natomiast decyzje tak 
jak to sie dzieje podczas giełd 
wynalazczych. Oczywiście nie 
wszystkie projekty można w 
ten sposób załatwić. Są bo­
wiem i takie, które wymagają 
opinii branżystów kombinatu, 
a nawet biur projektowych 
czy instytutów. Tych ostatnich 
jest jednakże stosunkowo nie­
wiele. a wiec nie miałoby to 
zasadniczego wpływu na cał­
kowita ilość rozpatrzonych 
projektów.

Faktem jest, że w tei dzie­
dzinie występuje jeszcze dużo 
asekuranctwa. Nie zdarzyło 
aie prawie nigdy, aby kiero­
wnik zakładu podjął decyzie 
o przyjęciu projektu według 
własnego rozeznania, bez za- 
gięeania opinii. A przecież po- 

Jaki będzie los 800 projektów?
Rozmowa z TYMOTEUSZEM NYKLEM, sekretarzem Klubu Techniki

i Racjonalizacji HiL
awałają na to przepisy. Spra­
wę te kilkakrotnie toż sygna­
lizowaliśmy. niestety, bez żad­
nego skutku. Na spotkaniu, 
które odbyło xię w kwietniu 
z udziałem dyrektora techni­
cznego kombinatu, kierowni­
ków zakładów oraz przedsta­
wicieli KF PZPR i NSZZ 
przedstawiliśmy stan wyna­
lazczości w KM HiL j w po­
szczególnych zakładach. W 
przedstawionym wówczas kry­
tycznym materiale zawarliśmy 
M postulatów, które naszym 
»daniem winny przyczynić sie 
do poprawy klimatu wokół 
racjonalizacji. No i do tet 
pory nie mamy żadnego po­
twierdzenia. że coś sie w tej 
materii dzieje.

— Coraz mniej projektów 
przyjętych do stosowania 
la wiec uznanych przez spe­
cjalistów za dobre) faktycznie 
znajduje zastosowanie. Co bę­
dzie z hałdą tych blisko ośmiu­
set. które zalegają biurka lu­
dzi zobowiązanych do arobie- 
■ia z nich użytku?

— Ilość projektów przyję­
tych do stosowania wiaże sie 
z ogólną ilością projektów 
zgłoszonych i rozpatrzonych. 
W tym przypadku nie można 
więc występować z większymi 
pretensjami do decydentów i 
Opiniujących. Jeśli natomiast 
Chodai o dużą ilość projektów 
Oczekujących na wdrożenie, to 
•tan ten utrzymuje sie już od 
bardzo długiego czasu na deść 
Piskim poziomie.

Wdrażanie projektów uwa­
runkowane jest wieloma czyn­
nikami tak obiektywnymi, jak 
i subiektywnymi. Daję się za­
uważyć zanik zainteresowania 
wdrażaniem i ze strony kie­
rownictw zakładów, i zc stro­
ny samych załóg. Co prawda 
ilość zorganizowanych brygad 
do realizacji projektów wzro-* 
sia w roku 1987. ale warun­
ki finansowe nie są dla nich 
•trakcyjne. Bardziej opłaca sie 
pozostać w pracy na warun­
kach umewy lub godzin nad­
liczbowych. bo to profitu ie 
delszymi korzyściami finanso­
wymi niż realizować projekt 
wynalazczy. Liczba brygad po­
wołanych do opracowania do­
kumentacji technicznej ma­

cząco spadła z 30 w roku 
1986 do 19 w roku 1987. Zja­
wisko to jest również efek­
tem zaniżonych stawek godzi­
nowych oraz zaniżanych wy­
cen dokonywanych przez ZD.

Przy okazji chciałbym do­
dać, że od 1 maja br. podnie­
siono stawkę godzinową za 
wykonanie dokumentacji ze 
180 do 200 zł. ale jest ona i 
tak zaniżona w stosunku do 
innych biur. Toteż — chcąc 
aby nie okazała sie ona zno­
wu nieatrakcyjna — wypada­
łoby wystąpić do DL o jej ko­
lejne podwyższenie przynaj­
mniej do wysokości 280—300 
zł. Od 1 maja br. podniesiona 
została stawka godzinowa za 
wykonywanie podkładek tech­
niczno-ekonomicznych i obli­
czanie efektów do wysokości 
200 zł/godz.

Innymi czynnikami wpły­
wającymi negatywnie na pro­
ces wdrażania projektów jest 
brak mocy przerobowych w 
ZM. ZR i innych zakładach, 
brak materiałów, długi cykl 
zamawiania i sprowadzanie 
elementów handlowych craz 
bardzo często, o czym już wcze­
śniej wspominałem brak za­
interesowania tymi zagadnie­
niami kierownictw zakładów 
i wydziałów.

— Mówi się. że wdrażanie 
płodów myśli racjonalizator­
skiej to ryzyko i wydatki. 
Skoro tak. to po eo w ogóle 
rozwija sie w kombinacie ca­
ły „przemysł" racjonalizator - 

ski? Po oo ta zabawa w fik­
cję? Jeśli tylko w celu usaty­
sfakcjonowania hydry sprawo­
zdawczości. to rzcof ma dla 
nuiie posmak grubego szwin­
dla wobec ludzi twórczo na­
stawionych do pracy.

— Jest to pogląd z gruntu 
fałszywy. Bierze się on czę­
sto z zawiści, wygodnictwa lub 
nieznajomości rzeczy. Dam ta­
ki przykład: jeśli huta nie 
musi kupić kilku walców, bo 
racjonalizatorzy wskazali z 
jakich innych zezłomowanych 
meżna je wykonąf. oznacza 
to. że frwta nie wydała kilku­
nastu milionów złotych na ich 
zakup i tu jest ten czysty zysk 
Przykłady można mnożyć. Ca­
łe nieporozumienie tkwi w sy­
stemie rozliczania i księgowa­
nia wydatków oraz zysków 
obowiązujących w PRL. Zys­
ki z racjonalizacji winny bvć 
księgowane na osobnym kop­
cie. a wtedy byłyby widoczne 
i odczuwalne przez cała zało- 
gę-

— Tylko w ubiegłym roku 
hutą »oszczędziła na racjona­
lizacji 1 miliard 412 milionów, 
a wydała na to 139,5 milionów* 
złotych. Czyli że aa jedną wy­
datkowaną złotówkę uzyskała 
ponad 10. I to pozostało w hu­
cie!

— Jeśli chodzi o „ryzyko”, 
jest to również nieporozumie­
nie. Bardzo rzadko w kombi­
nacie wprowadza sie nowe 
technologie; najczęściej iest to 
usprawnianie istniejących, a 
więc i ryzyko jest niewielkie 
zaś efekty możną by jeszcze 
podwoić, gdyby zastosować 
wszystkie oczekujące projekty 
i sumienniej liczyć efekty. Nie 
zaniżać ich. jak to sie na­
gminnie dzieje, stosując zasadę 
„psa ogrodnika”.

— Podkreślił Pan kiedyś, że 
blisko półtora miliarda zysku 
■ tytułu zastosowanych w ze­
szłym raku projektów (mimo 
całej wdrożeniowej ilamaaw- 
ności). to ewidentny ..poważny 
zysk dla całej aałogi. który 
w stosunku do ogólnego rys­
ka kombinatu stanowi lięaa- 
cy się udaial". I stwierdził Pan 
ponadto, te jednym ne sposo­
bów powiększenia tego srako 
byłoby „rozpowszechnienie ich 

na terenie kombinatu 1 w in­
nych jednostkach gospodarki 
uspołecznionej, ozego nie sto­
suje się w kombinacie’*. Czy 
oznaoaa to, że projekt wpro­
wadza w życie tylko zakład 
autora? Przecież oznaczałoby* 
to jawne marnotrawstwo czy­
li po prostu — przestępstwo 
ekonomiczne... Co na to KTiR?

— Rozpowszechnianie pro­
jektów to następne źródło po­
ważnych efektów. Sprawa ta 
jak dotąd całkowicie leży. 
Przyczyn tego stanu rzeczy 
należałoby szukać w wielu u- 
warunkowaniach ekonomicz­
nych naszych przedsiębiorstw, 
gdyż rozwiązania prawne od 
dawna istnieją. Jednak nie­
wielu z nich korzysta. Gdyby 
reforma zaczęła autentycznie 
działać może coś by sie ru­
szyło. ale w obecnej sytuacji 
trudno tu coś zrobić.

Specyfika naszego hutnic­
twa też do tego nie zmusza. 
Brak konkurencji nie skłania 
do poszukiwania czy to no­
wych technologii, czy też roz­
wiązań technicznych, które 
mogłyby wpływać na obniżkę 
kosztów. Od dawna w Polsce 
opłaca sie produkować byle 
jak i jak najdrożej, bo wszy­
stko można sprzedać w dobie 
permanentnych braków. Kom­
binat też nie iest tu bez wi­
ny. Nasze rozwiązania i tech­
nologie nie są prezentowane 
nigdzie, a przecież można by 
je próbować przedstawić na 
przykład na giełdach i wy&Ła­

wach organizowanych w 
Ośrodku Postępu Techniczne­
go w Katowicach czy gdzie 
indziej. Tego się nie robi. Nie 
ma kto tego robić.

— Czy klub ma w ogóle 
jakiś wpływ na losy racjona­
lizacji w HiL?

— Swoje wpływy staramy 
sie zwidkszać w różny sposób. 
Przykładem tego było choć­
by kwietniowe spotkanie. o 
którym wcześniej wspomina­
łem. dalej — podpisanie Po­
rozumień o wspólnej działal­
ności na tym polu ze związ­
kami zawodowymi i Klubem 
Mistrza. I jeszcze współpraca 
z NOT-em. a szczególnie z 
SITPH i to nie tylko na na­
szym szczeblu ale również z 
Zarządem Głównym. Do ru­
chu tego staramy sie przycią­
gać jak najszersza rzesze na­
szych racjonalizatorów po­
przez udzielanie im porad, po­
mocy prawnej i obrony w 
sporach, poprzez organizowa­
nie konkursów, honorowanie 
odznakami i odznaczeniami 
państwowymi oraz resortowy­
mi. a także poprzez wiele je­
szcze innych działań.

O tym zaś. jakie będą dal­
sze wyniki racjonalizacji, za­
decyduje wiele jeszcze innych 
czynników, w szczególności 
sami racjonalizatorzy. Mają 
oni w tym także swój włas­
ny interes, bo przecież za 684 
projekty wdrożone w roku 11- 
biegłym kombinat wypłacił 
prawie 70 min zł wynagro­
dzeń. ą do tego jeszcze ponad 
24 min zł nagród dla osób 
współdziałających przy wdra­
żaniu. Co więcej, kierownic­
two kombinatu i rada pra­
cownicza podjęły decyzie (o- 
bowiązującą od tego roku) o 
przyznawaniu nagród pienięż­
nych za odznaki racjonaliza­
torskie. W tym roku wypła­
cono już 14 min zł. Wypła­
cono również nagrody laurea­
tom konkursów i naHepszreh 
wdrożeń. W sumie ok. U 
min ii

— Być może to zachęci W>- 
aydh do tworzenia aa rzecz 
kuty. Dziękuję * roganrrwę.

Romualda
JAROCKA-NOWAK

PRZED ZJAZDEM SITPH

Kim powinien 
być inżynier?

W DNIACH 22 j 23 czerwca we Wrocławiu odbędzie się XXV 
Zjatcd delegatów Stowaraysnenią Inżynierów i Techników Przemy­
słu Hutnicoego. Wśród przedstawicieli Krakowskiego Oddziału 
Stowarzyszenia będzie jego sekretarz taż. Władysław Kania, kie­
rownik działu perspektyw rozwojowych KM HiL.

— Opinie na temat roli polskiego inżyniera są podzielone. 
Jedni twierdzą, że mamy ich za mało. Inni narzekają na uad- 
miar. Jak Plam ocenią sytuację inżynierów w kombinacie?

— Wydaje mi się. że u nas inżynierów jest tylu, ilu potrzeba, 
ale nie wszyscy są w pełni wykorzystani. Dopóki bowiem na sta­
nowisku mistrza pracuje inżynier, dopóty stwarza to wrażenie, 
że nie jest on zatrudniany zgodnie ze swoimi kwalifikacjami Tak 
jest rzeczywiście, bo mistrzem powinien być doświadczony tech­
nik (nasze stowarzyszenie skupia również techników). Jak widzę 
rolę inżyniera w przemyśle? Z jednej strony powinien być twór­
cą postępu technicznego, nowych rozwiązań technologicznych. 
x drugiej dobrym organizatorem produkcji.

— Co będzie głównym tematem wrocławskiego zjazdu?
— W związku ze zmianami organizacyjnymi na najwyższym 

szczeblu, rozwiązaniem ministerstw branżowych i powstaniem jedne­
go ministerstwa przemysłu nastąpiło pewne rozbicie środowiska hut­
niczego. Zjazd ma na celu jego integrację, bynajmniej nie w celu 
stworzenia jakiegoś lobby ale dla ukierunkowania 1 skupienia 
sił w kierunku rozwoju i modernizacji przemysłu hutniczego. 
Nasz kombinat ma duże zaległości modernizacyjne, gorzej zna­
cznie wygląda sytuacja starych hut śląskich, a cne nie mają ta­
kiej .siły wzebicia” jaką mamy my.

— Jakie problemy poruszycie w swoich zasadowych wystąpie­
niach?

— Wypowiemy się na temat pracy samych kół. W naszym sto­
warzyszeniu są koła działające prężnie: jak n.p. koło inżynierów 
i techników przy głównym technologu ZPH w Bochni czy _Bi- 
prostalu” (bo ST I TPH sknrpia inżynierów i techników przemy­
słu hutniczego i branż z nim związanych z całego Krakowa), ale 
są koła działające słabiej. A te.- niestety, funkcjonują w wydzia­
łach produkcyjnych. Należałoby ich właśnie pracę ożywić. Nasi 
inżynierowie mają słaby kontakt z nowoczesnymi technologiami 
i osiągnięciami światowego hutnictwa: mniejszą możliwość wy­
jazdów ..zawodowych”, niedostatek fachowych wydawnictw za­
granicznych. Niezrywanie kontaktu z wiedzą światowa jest mo­
żliwe tylko przez prowadzenie odczytów dla naszego środowiska 
przez, np. naukowców z AGH. Jesteśmy jednym ze stowarzyszeń, 
które uprawnia do nadawania specjalizacji zawodowych, i właś­
nie należałoby tę działalność szerzej rozpropagować, iest to bo­
wiem jedna z form awansu — także finansowego. Obcięlibyśmy 
wypowiedzieć sie również w kwestii sytuacji ekonomicznej inży­
nierów. Chcemy, by płacono Judzicm w szerszej mierze za to. co 
nowego wmeszą swa pracą koncepcyjną, a nie tylko za zajmowa­
ne stanowisko.

— Dziękuję aa rozmowę.
(krys)

W HOTELACH PRACOWNICZYCH

Turniej kulturalny 1987/88 
zakończony

WŁAŚCIWIE każdy aiiwnkaniec Hoteli Pracowniczych HiL może 
wziąć udział w jednym s licznych konkursów, jakie odbywają się 
w ramach „TURNIEJU KULTURALNEGO” od listopada do maja. 
Tematyka konkursów organizowanych pod patronatem dyrektora ds. 
pracowniczych przez Centralny Samorząd Hoteli Robotniczych oraz 
klub „Sródpole” jest bardzo różnorodna: od sportu poprzez historię, 
turystykę, wiedzę o filmie, do pielęgnowania czystości i estetyki 
samych hoteli 1 hobby ich mieszkańców. W sezonie 1987/88 w Tur­
nieju Kulturalnym zwyciężył Hotel Pracowniczy nr 24, a drugie 
miejsce zajęły Hotele 5 i 24. Najczystszym okazał się natomiast Hotel 
nr 5 (drugie miejsce Hotele 19 i 2). A oto zwycięzcy konkursów indy­
widualnych: Józef Drobniak (Hotel 22), Tomasz Wojnarowski (Hotel 
5), Kazimierz Biały (Hotel 20), (podajemy w kolejności zajętych 
miejsc), zwyciężyli w konkursie „Polscy sportowcy na olimpijskim 
szlaku 1924—1989”. W konkursie „J. L Kraszewski znany 1 nieznany’* 
zwyciężył Sławomir Wołosi (Hotel 22) przed Stanisławem Nawarą 
(Hotel 24) i Kazimierzem Białym (Hotel 20). On również wygrał kon­
kurs „Romuald Traugutt" przed Marianem Godniakiem (Hotel 18) 
1 Janem Murawskim (Hotel 25). Konkurs „Nasze hobby” był okazją 
do zaprezentowania zainteresowań i talentów mieszkańców hoteli. 
Wyróżnienia w nim zdobyli Stanisław Jarociński (Hotel 29) twórca 
rzeźbionych w drewnie kasetek-lamp i szachów oraz Paweł Skorut 
(Hotel 24) za interesujący zbiór znaczków pocztowych.

Podsumowaniem tegorocznego „Turnieju Kulturalnego” było uro­
czyste spotkanie w kflubie „Sródpole", na którym zwycięzcom wrę- 
euono nagrody i pamiątkowe medale.

KONKURS Z NAGRODAMI DI.A STAŁYCH CZYTELNIKÓW

„TO BYŁO W «GŁOSIE»”
Nasze kolejne pytanie konkursowe: Z którego numeru „GNH" po­

chodzi ten fragemnt: „Huty aie uratuje się poprzez ideologiczna 
apele czy zachęty. Huta ueuti funkcjonować rzeczywifcie w drugim 
•tąpie reformy”. Proszę podać także tytuł i nazwisko autora. 
Czekają dalsze nagrody ufundowane przez Spółdzielnię Budowlano- 
-Metalową „BUDMET”. Odpowiedz« prosimy nadsyłać (lub dostar­
czyć do redakcji .GNID do 24 czerwca br. (piątek). s

*
Miło nam donieść, to sta I konkusn „TO BYŁO W «GLOSIE»” na­

płynęło kilkanaście prawidłowych rozwiązań. W wyniku lasowania 
halogeny otrzymuje Franciszek Wytrwał, zam. os. Kazimierzow­
skie 18/288.
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fgTYDZIER W DZIELNICY
-O^TEWLfJ — M1STFRSIr i ■ ■■ u! ■ —
GOSPODARNOŚCI*

» PÓŁ MILIONA
DLA NAJLEPSZYCH

— Żeby zdrowe zęby mieć, trzeba tylko chcieć?
Czy aby powyższy fragment piosenki 1 dziecięcych pro­

gramów telewizyjnych ma szansę na realizację w 
zwykłym, już dorosłym życiu? Mówiąc ogólnie z pe­

wnością lak, chociaż nie czarujmy się, do dentysty Idziemy ■ 
reguły, gdy nas coś zaboli. A wtedy w poradni rejonowe! je­
śli nie pojawimy się tam wcześnie rano, mamy małe szanse na 
przyjęcie. Jeżeli nie znamy stomatologa prowadzącego prakty­
kę domową, pozostaje jedynie spółdzielcza przychodnia denty-
•tyczna.

W Nowej Hucie działają o- 
becnie cztery takie punkty 
LEKARSKO - DENTYSTY­
CZNEJ SPÓŁDZIELNI PRA­
CY. W największym z nich w 
os. Centrum A, będącym w 
przededniu krótkiego remontu, 
eały dzień od 7.30 do 20 przyj­
mowanych jest kilkudziesięciu 
pacjentów. Jak twierdzi kie­
rowniczka przychodni Krysty­
na Jankowiez, i tutaj kolejki 
•ą snore mimo zatrudnionych 
pięciu stomatologów i czterech 
pomocy dentystycznych. Pa­
cjentów nie zrażają bynaj­

OGŁOSZENIA
SILNIK do „malucha” 6flB A 

(używany) oraz nowe tłoki, cy­
lindry. zawory a przed am. Wia­
domość: 48-40-78.

SKLEP MFJłlflWT os. Boha­
terów Września (pętla tramwa­
jowa) poleca: meblościanki ma­
towe. z połyskiem, ławy, kom­
plety wypoczynkowe, amery­
kanki. bhirka oraz boazerię.

EUROPA — AMERYKA! Fo- 
tobiuletyn dla Pań i_ Panów. 
Ciekawe oferty krajowe 31-815 
Kraków skrytka 23 tel. 48-51-80.

WYDZIAŁ GEODEZJI I GOS­
PODARKI GRUNTAMI Urzędu 
Dzielnicowego Kraków — No­
wi, Huta informuje, że w związ­
ku z modernizacją operatu ewi­
dencji gruntów dla terenu czę­
ści Nowa Huta ograniczonej od 
północy — ul. Dłuskiego, od po­
łudnia — ulicami Rewolucji 
Październikowej i Koemyrzcw- 
ską. od wschodu — ulicami Po­
lewki i Majakowskiego, od za­
chodu — ul. Dłuskiego — byle 
gminy katastralne Bieńcryce i 
Mistrzejowice — obecnie rabr ( 
— odbedzie się WYŁOŻENIE 
MAP EWIDENCYJNYCH w bu­
dynku Urzędu Dzielnicowego 
Kraków Naw» Ruta ras. Zgody 
t. pokój 502 — V piętro w 
dniach 27.06—«.*7.88 r. w godz. 
8—15, a w poniedziałek 1 lipea 
IMS r. w godz. 10—18. W trak­
cie wyłożenia map, strony zo­
staną zapoznane z nową nume­
racją 1 powierzchnię działek e- 
widencyjiiych.

POWIAŁO egzystencjalną zadumą nad życiem z prac i 
wypowiedzi uczniów szkól podstawowych Nowej Huty, 
zgromadzonych z okazji „MIĘDZYNARODOWEGO DNIA 

EKOLOGII” w placówce nr 164 im. Stefanii Sempołowskiej. 
Przybyli oni na uroczyste podsumowanie konkursów: plasty­
cznego i publicystyczno-łiterackiego pn „Ratując miasto ~ 
ratujemy siebie”. Gośćmi szkoły byli przedstawiciele Polskiego 
Klubu Ekologicznego. Podstawówka nr 104 na os. Wysokim, 
kierowana przez Teresę Słyń, jest pierwsza w Krakowie, któ­
re! młodzież włączyła słę aktywnie do ruchu na rzeea ochro­
ny środowiska.

Na konkurs plastyczny 
wpłynęło 120 prac reprezen- 
t-iacych przeważnie bardzo 
wysrńci poziom artystyczny 
Najlepszymi w kategorii ry- 
»ir«ku uznani zostali' Alek­
sa« łer Kmiecik (I), Małgorza­
to K<Mrt, Marta Bożyk, Syl­
wii Dcrdyn (Tli, oraz Arka­
diusz Zhlżefc, Olga Frybes, 
Tom’s» Zuradzki (III) W ka- 
te-ortl plakatu najwyższe lo­
ka! V osiągnęli: Piotr Zieliń­
ski fi), Angelika Korczyńska, 
Anita Zona (II). Renata Fur­
tak Renata Drąg (III).

Równie wysoki poziom ce­
chowa! drugi konkurs. Auto­
rami najlepszych prac napi­
sanych w formie referatu o- 
fcazali się: Zbigniew Zgud (I). 
Artur Budzowskl, Małgorzata 
Kaczmarska (IR. za najlepsze 
utwory literackie laury zebra­
li: Mirosław Nalepa, Tomasz 

mniej nowe obowiązujące od 
kwietnia ceny. To, że klient 
płaci i wymaga, lepiej zdaje 
się wpływać przynajmniej 
podświadomie na efekty le­
czenia. Obecnie za normalną 
poradę dentystyczną zapłacić 
musimy ISO zł, za zwykłą 
plombę — 54# zł. za uzupeł­
nienie ubytków połączone z 
leczeniem — 1.33« «1. Ci, któ­
rym marzy się zagraniczna 
nlomba kompozycyjna, zapła­
cić muszą 1100 sd. Cennik in­
nych usług: usunięcie zęba ns 
znieczuleniem — 590 ił, dłu­

22. SESJA DRN

Pracowity finisz IX kadencji DRN
„OBYWATELE radni, wy­

soka rado, otwieram 22. zwy­
czajną sesję Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej w Nowej Hu­
cie” — tak rozpoczął ostatnie 
oesiedzenie kończącej sie ka>- 
dencji rady, jej przewodniczą­
cy Edward Cisowski. W 
czwartek. 9 hm. nie było u- 
roczystego zakończenia cztero­
letniej kadencji, sesja była 
bardzo robocza’', a różniła się 
od poprzednich właściwie fal­
ko sprawozdaniami przewod­
niczących poszczególnych ko­
misji DRN i życzeniami, po- 
łaczrgiyrrę z podziękowaniem 
za nrace od naczelnika ZAeł- 
jhw» Zaręby i I sekretarka 
KD PZPR Jaua Bąbaaia

Radni poruszyli kilka czę- 
tto dość drażliwych, spraw 
Mówili o gazie dla Chałupek 
i telefonach, a właściwie ich 
braku, w tym osiedlu. Z ko­
lei dia Branic problem.-m nu­
mer jeden jest woda. Cieka­
wy głos jedne i z ratfriych to 
dobór sadzonek drzew w na­
szym mieście, konkretnie mia­
ła ar» na myśli topcie, które 
jej adaniem przynoszą wiecej 
szkód niż pożytków. Ponoć te 
drzewa są bardzo niezdrowe 
dla ludzi cierpiących na aler­
gie. Radna Dodała alarmujące 
dane. Podobno w Krakowie

Wypiór (I). Piotr Zieliński 
(II), Małgorzata Zając (III). 
Ponadto 17 osób otrzymało 
wyróżnienia za prace biorace 

„Ratując miasto—ratujemy siebie”
udział w obydwu konkursach.

Zarówno odczytywane przez 
autorów teksty, jak i zdobią­
ce ściany plakaty i rysunki, 
a także pytania zadawane e- 
kologom w ramach „trybuny 
uczniowskiej" były dowodem 
dużego wyrobienia społeczne­
go uczniów. ich obszernej 
wiedzy o stanie środowiska 
naturalnego, w którym żyją, 
oraz dużej wrażliwości arty­
stycznej na otaczającą rzeczy­
wistość. Dzieci nie kryły ża­
lu do starszego pokolenia za 
zgotowany im smutny los w 

towanie — 850 zł, korona — 
1400 zł (usługa ekspresowa 50 
proc, drożej), proteza częścio­
wa (powyżej trzech zębów) — 
8500 zł (ekspres — 9800 zł), 
proteza całkowita — 8300 zł 
(ekspres — 12400 zł), napra­
wa protezy — 540 zŁ Pamię­
tać trzeba, że leczenie zębów 
n lekarzy z drugim stopniem 
specjalizacji jest o 50 proc, 
droższe.

Os. Kalinowe: tutaj także 
kilkanaście osób ze zbolałymi 
minami oczekuje na przyjęcie. 
Nikt nie jest skory do roz­
mowy, trudno się zresztą 
dziwić. Pani Anna Bielik 
twierdzi, że od kilku lat tutaj 
leczy wszelkie ubytki, a nie 
w swojej przychodni rejono­
wej. Ma większe zaufanie do 
lekarza, który wykonując u- 
słtigę. pobiera za to, eo zro­
zumiale. opłatę- Siedzący o.- 
bok młody chłopak poleca mi 

luaany 8,5 procent mężczy^i i 
7,5 procent kobiet chorych na. 
astmę podazas gdy w innych 
krajach nic ma wiece] niż je­
den procent.

Pracowitą sesją zakończyli 
radni trudną kadencję. Ta 

WAKACYJNA OFERTA OHP

Leniuchować czy... popracować?
Niedługo wakacje, warto więc zastanowić sie. czy te dwa 

miesiące w całości przezwiczpć na wypoczynek. czy 
wobec wzrastających kosztów utrzymania chociaż mie­

siąc wykorzystać na zarobienie np. na drttęi miesfęe wakacji 
Oferta pracy wakacyjnej dla uczniów szkół średnich i zawo­
dowych jest to tym raku dosyt bogato. Dziewczęta moaa za- 
trudnić się więe jaką sprzedawczynie telefonistki, sprzataee- 
fei. salowe, chłopcy przy załadunku towarów i różnych pra­
cach fizycznych nie wymagających wielkich terniejetnoici. Wiród 
zgłaszających zapotrzebowanie i chęć zatrudnienia młodzie­
ży są i nowohuckie przedsiębiorstwa: PSS „Społem". os. Tea­
tralne, Okrępęrua Spółdzielnia Mleczarska. .^!ektromontaż-F‘ 
Zresztą niekoniecznie trzeba sie decydować na prace w miej­
sca zamieszkania. Proponowane irednie wynagrodzenie wa­
ha sią od 10.5 do 20 tys. miesięcznie. Ale nu. GS Słomniki 
oferuje pracą za... 50 tys. zł. Dla dziewcząt intratne może bW 
zatrudnienie się w charakterze salowych w Specjalistycznym 
Zespole Matki i Dziecka przy al. Pokoju. Najwiccej ofert iest 
dla tych, którzy ukończyli 1S lat.

Warunkiem podjęcia wakacyjnej pracy jest ukończenie 14 
lat i aktualne badania lekarskie. Informacji na ten temat 
udziela Młodzieżowe Biuro Pracy, mieszczące sie w Woje­
wódzkim Biurze Zatrudnienia przy ul. Sebastiana, tel. 16-12-99

(kry«

świecie dogorywającej wzy- 
rody. Były skupione i powa­
żne. Wystosowany przez nie 
apel, kończący „Dzień Ekolo­
gii” powinien wstrząsnąć su­
mieniami adresatów. fronł

APEL
do dorosłego społeczeństwa

Krakowa
My, uczniowie nkół podsta­

wowych największej dzielnicy 
Krakowa, zgromadziliśmy słę 
w Szkole Podstawowej nr IM 
z okazji „Międzynarodowego

Dni» Ekologii” w celu poszerze­
ni» wiedzy u temat zagrożeń 
ekologicznych w naszym mie­
ście. Na to spotkanie przygoto­
waliśmy «5 prae literackich o- 
rai IM prac rysunkowych pod 
hasłem „Ratując miasto — ra­
tujemy siebie”. Wiedzę naszą 
uzupełnili zaproszeni członko­
wie Polskiego Klubu Ekologicz­
nego. My, dzieci i młodzież, 
checmy oddychać świeżym po­
wietrzem, pić czystą wodę, a 
także podziwiać przyrodę i za­
bytki nie zniszczone działaniem 
zanieczyszczeń. Sądzimy, to po­

wizytę u pani dr Mączki. Pa­
trzę na zegarek i przewidując 
co najmniej dwugodzinne o- 
czekiwanie z westchnieniem 
ulgi postanawiam przyjść kie­
dy indziej. A może przestanie 
boleć?

Z bolącą „szóstką” czy z 
kwalifikującym się do wyr­
wania zębem mądrości zgło­
sić się można także do przy­
chodni w os. Zielonym 1 Na 
Stoku. Pracujący w spółdziel­
ni stomatolodzy twierdzą, że 
polepszenie sytuacji, tj. skró­
cenie oczekiwania na wizytę, 
łączy się z otworzeniem no­
wych punktów, • co za tym 
idzie kierowaniem do tej pra­
cy coraz to nowych dentystów. 
Niestety, Wydział Zdrowia 
wydający takie zezwolenia ma 
problemy i obsadzenietn na­
wet lecznictwa otwartego...

rozpoczynająca sie w tym ro­
ku. z racji sporych zmian u- 
stawowych. także nie będzie 
najłatwiejsza. Zanim wszystko 
sie ..dotrze”, upłynie na pe­
wno kilka lat.

(JarfO

niższy apel jest wypowiedze­
niem myśli eałego społeczeń­
stwa krakowskiego.
Apelujemy więc, aby:

1. Podjęto na szeroką skalę 
działania mające na celu: A o- 
chronę powietrza przez zakłada­
nie filtrów i stosowanie odsiar­
czonego węgla, a także likwi­
dację małych kotłowni, A er 
ełironę wód przez przyspiesze­
nie tempa budów eczyszezalad 
ścieków 1 innych podobnych o- 
biektów, A ochronę i powię­
kszenie terenów zielonych.

Ł Z pełną surowością karane 
tych, którzy nie przestrzegają 
przepisów mających na celu e- 
ohronę środowiska.

1 Poczyniono odpowiednie 
kroki w cela umniejszenia n- 
•iążliwośei pojazdów samocho­
dowych.

A Informowano społeczeństwo 
na bieżąco o działaniach aa 
rzecz ochrony środowiska, a 
także o wykonywania zarządzeń 
tego dotyczących.

Prosimy nie lekeeważyó tego 
apelu, ponieważ został en wy­
stosowany prze* dzieci i mło­
dzież, której nie jest oboję­
tne to, w jakim święcie będzie 
żyła. Skutki lekkomyślności I 
zaniedbań w przyszłości obcią­
żą wszystkich nas.

KRAKÓW, 1 czerwca 19gg a.

W KLUBIE „Centrum” w ostatnią 
środę spotkali się Z przedstawicie­
lami władz dzielnicy reprezentanci 
nagrodzonych w konkursie „Osiedle 
— Mistrz Gospodarności 1987 / 88" 
osiedlowych i obwodowych komite­
tów. Laureaci pierwszego miejsca 
otrzymali nagrodę pół miliona zło­
tych, drugiego i trzeciego odpowied­
nio 300 i 200 tys. zł.

Wśród osiedli miejskich, spółdziel­
czych najlepszy okazał się Komitet 
Obwodowy os. Kazimierzowskiego 
przed komitetami os. os. Dywizjonu 
393, II Pułku letniczego 1 Wjrsokio- 
go. W ramach PGM zwyciężył ko­
mitet osiedlowy grupujący osiedla 
Centrum D. Handlowe, Kolorowe I 
Spółdzielcze, przed komitetami z on. 
Centrum A, Hutniczego, Ogrodowe­
go i es. Na Wzgórzach I Na Słraktu 
Rozstrzygnięto także rywalizacją 
wśród nowohuckich osiedli rolnł- 
cnych — laureata pierwszej nagrody 
nio wyłoniono, drugie miejsce zajęły 
es aeęuo komitety ededlewe • 
sławi« i oc. Wadów PKP, a trr.eeto 
też wspólnie Wadów i Megiłu- 
Łosiske. (ia»ii

< (rad) Ul TYDZIES OŚWIATY 
KRAKOWSKIEJ obfitował w wielu 
impree i spotkań organizowanych 
także na terenie naszej dzielnicy. W 
NCK odbyło atę z udziałem wlad* 
krakowskich spotkanie z laureatamd 
konkursów i olimpiad przedniiiit®- 
wych, a cały cykl prezentacji kul­
turalnych uczniów szkól podstawo­
wych i średnich zakończył galowy 
koncert przygotowany przez MDK 
w os. Tysiąclecia.
> (R) 5-TYSIĘCZNE SWIADEC- 

TWO wręczono w Zasadniczej Szko­
le Handlowej podczas uroczystego 
zakończenia nauki. Udekorowany 
też został sztandar szkoły Złotą Od­
znaką „Za zasługi dla ziemi kra­
kowskiej”.

KROTKO
< (R) SWŁATŁO ELEKTRYCZNA 

w bloku nr 10 i wieżowcach w oą 
Dąbrowszczaków świeci się cały 
miesiąc. Interweniujących mieszkać 
eów pracownicy administracji osisA- 
lowej traktują jak intruzów.
4 (R) PAPA. GRUZ, składowań* 

pod klatką w os. Centrum A bl. N 
przes naprawiających dach uniemoA 
liwiają przeciśnięcie śę do budym* 
ku przez drzwi od «trony podwórku. 
Administracja jest ghieba ua uwarf 

. mieszkańców.
4 (kl) FINAŁ KONKURSU im jw 
zcauanego przez Krakowski Koritt- 

teł Pokoju, którego celem była po­
pularyzacja polskich idei pokojo­
wych wśród uczniów krakowskich 
szkół średnich, odbył się w NCK. 
Laureatami zostali uczniowie Zo- 
społu Szkół Elektrycznych nr 2.

♦ (kl) W KONCERCIE ŁAUBB- 
ATÓW Festiwalu Piosenki Party»- 
zanckiej i Żołnierskiej zorganizowa­
nym przez Kuratorium Oświaty 1 
Wychowania i Wydział Oświaty UD 
w Szkole Podst. ar 52 (os. Dywizjo­
nu 303) wzięli udział uczniowie 1 
zaproszeni nauczyciele.

> (jk) TEATR LUDOWY wysta­
wił na scenie ..Nurt” kolejną pro- 
mierę Jest to „Teatrzyk Zielona 
Gęś" według K- I. Gałczyńskiego w 
adaptacji i leżyserii Marka Gaju.

B8W „PRASA-KSIĄtKA-RUCH" 
Oddział Kraków-3 Nawa Huta so- 
t rud ni od zaraz: sproedaweów 
rejonowych da roswaienia prasy 
«ras spraedsweów da klasków „Roeh* 
(b. wysokie wynagrodzenie prowi­
zyjne). Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Spraw Pracowniczych i Sieci — No­
wa Huta, os. Centrum C, bŁ 9 w 
godz. 7—14.45 oraz w soboty robo­
cze 7—14, tcL 44-33-22 lub 44-29-8« 
w. 4.

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWE Zakład nr 3 w Kra­
kowie ul. Mrozowa zatrudni: 
aa kolonii letniej w Koeubniłra i 
Zakopanem:

konserwatora pomoc* kucboes- 
n* higienistkę palaeua

wychowawoę
Zgłoszenia: Dział Socjalny 1IPR 

-3 teL 44-M-« i 44- M M. wew. 25-M
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NOWA HUTA zajmuje powierzchnię 
IM tysięcy hektarów, jest to 32 
procent powierzchni Krakowa. W 

tej liczbie 3,5 tysiąca hektarów to grun­
ty rolne. W naszej dzielnicy mieszka 
224 tysiące ludzi, a średnia wieku, we­
dług informacji Urzędu Dzielnicowego, 
wynosi 32 lata. Mamy 67 osiedli, w tej 
liczbie 26 wiejskich. Zakłady pracy 
znajdujące się na terenie Howej Huty 
zatrudniają około 90 tysięcy pracowni­
ków, z tego ponad jedną trzecią Huta 
im. Lenina.

To podstawowe dane liczbowe, doty­
czące najmłodszej dzielnicy Krakowa. 
Zaprezentujmy również kilka ważnych 
punktów założeń do wojewódzkiego 
programu wyborczego, ponieważ doty­
czą one 1 naszej dzielnicy.

Założenia te. trzeba to 
realizowane będą w innych 
gospodarczych — żyjemy 
czasach reformy — 1 administracyj­
nych. mowa o nowej ustawie o radach 
narodowych i samorządzie terytorial­
nym. Bardzo dużo mówi się o ochro­
nie naszego środowiska naturalnego. 
Z założeń programowych wynika, że do 
roku 1990 powtnn!śntv powstrzymywać

podkreślić, 
warunkach 
przecie! w

ZAŁOŻENIA DO DZIELNICOWEGO PROGRAMU
WYBORCZEGO

RADNYCH. . -- . 5*S-S‘ • . . . .

czeka sporo pracy
procesy degradacji ekologicznej, a póź­
niej «tworzone mają być Warunki do 
poprawy sytuacji pod względem zagro­
żenia ekologicznego. Zakłada się. że 85 
procent środków finansowych przezna­
czą zakłady pracy. Prace skoncentrują 
się przede wszystkim na ochronie wód 
(źródła wody pitnej dla miasta) i po­
wietrza, działalności restrukturalłzaeyj- 
nej kombinatu i zakładów sodowych a 
także likwidacji „niskiej emisji" czyli 
małych, lokalnych kotłowni Uwzględnia 
się jeszcze w planach budowę wysypisk 
śmieci i ochronę środowiska naturalne­
go poza miastami, zwłaszcza Krako­
wem.

Przejdźmy teraz do celów, jakie po­
stawili przed nami autorzy założeń do 
dzielnicowego programu wyborczego. 
Wymienia się tutaj wyrównanie różnic 
w infrastrukurze pomiędzy „starymi” 
a „nowymi" osiedlam! mieszkaniowymi 
(są jeszcze te trzecie, rolnicze). Drugi 
cel to uporządkowanie gospodarki prze­
strzennej. przede wszystkim pod wzglę­
dem ochrony środowiska. Nie mniej wa­
żne wydają się być zadania związane z 
utrzymaniem strefy ochronnej wokół 
kombinatu. Chyba najwyższy już 
aby podjąć decyzję o przyszłości 
nów przylegających do huty, bo 
jest w tej chwili konfliktów 
d-zie mieszkający w
wiejskich obok kombinatu

czas, 
tere- 
sporo 
a lu- 

osiedlach 
czuja

Tysiące ton pyłu
HUTA im. LENINA to blacha na sa­

mochody, pralki, lodówki, to rury, prę­
ty i inne wyroby walcowane, to jednak 
także 647 emitorów pyłowo-gazowych, 
czyli mówiąc najprościej kominów. Oka­
zuje się, że 334 kominy posiadają odpo­
wiednie urządzenia odpylające, a reszta 
ich nie ma. Nie wiadomo zresztą, czy te 
urządzenia, które już są. pracują zgo­
dnie ze swoim przeznaczeniem. Te spra­
wy bardzo interesują Henrykę ROBA­
KOWSKĄ, laboranta analiz chemicz­
nych w laboratorium ruchowym Stalo­
wni Martenowsklej. W hucie pracuje 
już 33 lata, wcześniej w Aglomerowni 
II, tak więc ciężkie warunki pracy, za­
pylenie i zanieczyszczenie powietrza 
poznała na własnej skórze. Tymi spra­
wami chciałaby się zajmować jako ra­
dna Dzielnicowej Rady Narodowej, 
oczywiście jeżeli wyniki wyborów będą 
dla niej pomyślne.

— Nie wszyscy o tym wiedzą — mó­
wi pand Henryka — że do roku 1968 o 
ochronie środowiska naturalnego nawet 
nie wspominano. Nie robiło się kom­
pletnie nie. Wtedy najważniejsze były 
miliony ton stali, zapomniano o zdro­
wiu i życiu ludzi pracujących w kom­
binacie, mieszkających wokół niego. Czy 
to jest zjawisko prawidłowe, «by wię­
kszość odchodzących z huty to renciści, 

się jak zawieszeni w próżni. Planowane 
są preferencje dla gospodarki komunal­
nej. zwiększenie bazy dla potrzeb oś­
wiaty. ochrony zdrowia, kultury. Te 
wszystkie zagadnienia powinny być do­
strzegane przez przyszłych radnych.

Nie stać nas. aby kilkadziesiąt milio­
nów złotych wydawać każdego roku na 
odbudowę i remont zdewastowanych 
budynków i urządzeń. Z tą opinią na­
czelnika dzielnicy trudno się nie zgo­
dzić. To prawda, że ogromne pieniądze 
idą na naprawę tego, co sami zniszczy­
liśmy. zdewastowaliśmy. Czas więc już 
najwyższy, aby pomyśleć z jednej stro­
ny o wysokich karach dla wandali i 
chuliganów, a z drugiej o przemyślanej 
polityce profilaktycznej, zapobiegającej 
zniszczeniom.

Przyszli radni będą musieli zwrócić 
■wagę na przeglądy wykorzystania za­
sobów mieszkaniowych, stan dzierżawy 
terenów państwowych oraz rozwój dro­
bnej wytwórczości i usług. Przechodząc 
do konkretów można wymienić przy­
kładowo trzy problemy, z którymi nie 
uporano się do tej pory i nie wiadomo, 
czy uda sie to radnym najbliższej ka­

dencji. Istnieje podobno 13 koncepcji 
zagospodarowania hangaru stojącego w 
os. 2 Pułku Lotniczego. na terenie by­
łego lotniska w Czyżynach. Wprawdzie 
teraz swoją bazę ma tam MPK, ale 
warto chyba zastanowić się nad dal­
szymi losami tego obiektu, aby nie stał 
pusty i nie rozpadał się po opuszczeniu 
go przez autobusy. Od kilkudziesięciu 
lat nie udało się uczynić z nowohuckie­
go Z31ewu terenu rekreacyjnego z pra­
wdziwego zdarzenia. Nie ma konkret­
nych postanowień co do zagospodaro­
wania tego terenu. Dlaczego w Kurd- 
wanowie można wybudować olbrzymi 
kompleks handlowy, a w Nowej Hucie 
nie? Czy rozpoczną się wreszcie prace 
przy budowie drugiego etapu Central­
nego Ośrodka Handlowo-Usługowego? 
Dla niewtajemniczonych wyjaśnienie — 
chodzi o następne pawilony obok domu 
handlowego ..Wanda" i połączonego z 
nim budynfku gastronomiczno-handlo­
wego o tej samej nazwie.

'E' £ z tych założeń do programu
g g wyborczego znajdzie się przez

najbliższe cztery lata w har­
monogramie pracy Dzielnicowej Rady 
Narodowej, zależeć będzie już od sa­
mych radnych. Muszą mieć oni jednak 
świadomość, że to wprawdzie najważ­
niejsze. ale tylko niektóre problemy No­
wej Huty i jej mieszkańców.

a nie emeryci? Najczarniejszy, w prze­
nośni i dosłownie, był rok 1974. W tym 
właśnie roku spadło na nas dzięki hu­
cie 104 tysiące ton pyłu. Kiedy zaczęto 
wreszcie poważnie traktować sprawy 
ochrony środowiska, zapylenie malało. 
W roku ubiegłym spadło na nasze gło­
wy 5M tysięcy to* pyłu. Niektórzy gło­
śno krzyczą, że to tylko 51 tysięcy, a 
ja nie wiem czy mamy się z czego cie­
szyć. Może trzeba powiedzieć. te to jest 
aż 51 tysięcy ton? Może powinno być 
dziesięć razy mniej? Podobnie z dwu­
tlenkiem siarki (SOt), cieszymy się, że 
w roku 1987 wyemitowała huta tylko 
27,5 tysięcy ton. gdy dziesięć łat wcze­
śniej aż 75 tysięcy ton

Sprawy ochrony środowiska są pan! 
Robakowskiej bardzo bliskie, to prze­
cież jest Jej praca. Interesuje się jed­
nak również innym! sprawami. Z po­
zycji członka komisji konsultacyjnej 
ds. dzieci kalekich i ludzi niepełnospra­
wnych przy prezydencie Krakowa, 
chciałaby jako ewentualna przyszła ra­
dna ułatwić życie ludziom niepełnospra­
wnym. Brakuje przecież u nas różnych 
podjazdów, podestów, których wykona­
nie nie stanowi żadnego problemu, a 
dla niektórych gą one istotne. Nikt nie 
każę nam myśleć o ludziach kalekich 
codziennie. ale też nie wolno zupełnie 
o nich zapomnieć.

ABY WYBRAĆ, TRZE
WYBIERAM, BO CHC

ZGODNIE s ordynacją wyborczą głosowa­
nie odbywać się będzie w lokalu obwo­
dowej komisji wyborczej bez przerwy w ■ 

godz. «—22. Głosowania przerywać nie wol­
no, ale gdyby wskutek nadzwyczajnych wy­
darzeń ezynności wyborcze były na pewien 
caaa uniemożliwione, obwodowa komisja wy- 
korcu* może przedłużyć je lub odroezyć do 
dnie następnego. Gdyby wszyscy wyborcy, 
wpisani do spisu wyborców, oddali swe głosy 

1 przed godz. 22, obwodowa-komisja-może uznać 
I głosowanie za zakończone.

♦
KAŻDY wyborca otrzyma trzy karty do 

głosowania. Na pierwszej umieszezone będą 
nazwiska 1 imiona osób kandydujących w da- 

> nym okręgu wyborczym do rady narodowej 
stopnia podstawowego (np. DRN w Nowej 
Hucie). Na drugiej znajdą się nazwiska kan­
dydatów na radnych do rady narodowej sto­
pnia wojewódzkiego. Karta trzecia to lista 
osób kandydujących do rady narodowej sto-
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pnia wojewódzkiego z tzw. listy wojewódz­
kiej.

*
W PRZYPADKU listy wojewódzkiej nie 

ma obowiązku skreślania. Tak więc pozo­
stawiamy nie skreślone te osoby, na któ­
re głosujemy. Kandydatów, którzy nam 
nie odpowiadają, skreślamy. Każdy z kan­
dydujących s listy wojewódzkiej, aby zo­
stać radnym, musi otrzymać co najmniej 
51 procent ważnyoh głosów. Nie ma tego 
przepisu w przypadku kandydatów do rad 
narodowych stopnia podstawowego. Tutaj 
decyduje bezwzględna większość ważnych 
głosów. Tak więc o wyborze na radnego mo­
że zadecydować nawet jeden głos.

*
GLOSOWANIE musi odbywać się w obec­

ności przynajmniej trzech członków obwodo­
wej komisji wyborczej. Wśród nich powi­
nien być przewodniczący lub jego zastępca. 
Nowa ordynacja wyborcza nie przewiduje in­
stytucji mężów zaufania, które te osoby wy­
znaczane przez właściwe kolegia wyborcze 
miały prawo przebywania w lokalach wybor­
czych w dniu głosowania.

*
PRZED oddaniem głosu każdy wyborca musi 

okazać komisji swój dowód osobisty lub in-

DYREKTOR Nowohuckiego Centrum 
Kultury Ferdynand NAWRATIL Jest 
jednym s nowohuckich kandydatów 

do Rady Narodowej , m. Krakowa. Wita 
mnie stwierdzeniem, ' że bardzo chcialby 
doprowadzić do koordynacji pracy wszys­
tkich placówek kulturalnych w Nowej Hu­
cie.

— Czy to istotnie takie ważne, czy kie­
rujący innymi placówkami muszą wie­
dzieć, co dzieje się u pana i odwrotnie?

Nie możemy sobie pozwolić na ko
— Myślę, że już czas najwyższy, aby w 

naszej dzielnicy zaistniało zrozumienie po­
trzeby wspólnego działania. Trzeba razem 
się dogadywać, dzielić 1 organizować™

— Po co to wszystko?
— Bo mamy w Nowej Hucie, to nie żar­

ty. cztery kultury, miejską (np. NCK), oś­
wiatową (MDK), zakładową (ośrodek HiL 
czy Budostalu) i spółdzielczą (kluby osie­
dlowe). I każdy, niestety, jest dla siebie 
sterem i okrętem. Tylko raz do roku, z 
okazji „Dni Nowej Huty”, staramy się 
wspólnie coś zaproponować, a przecież tak 
pracować powinniśmy przez cały rok, bo 
publiczność, czyli odbiorców naszych pro­
pozycji. mamy jedna. 

ny dokument, stwierdzający jego toisamoK. 
Jeśli nie posiada przy sobie takiego doku­
mentu, może powołać się na świadectwo 
dwóeh wiarygodnych komisji osób. Komisja 
sprawdzi, czy dana osoba jest objęta spisem 
wyborców. Newy przepis pozwala osłonkom 
komisji dopisać do spisu i dopuścić do gło­
sowania osobę, która nie została w nim uję­
ta bądź została wykreślona, jeżeli osoba ta 
na podstawie dowodu osobistego wykaże, te 
jest zameldowana na pobyt stały na Urenie 
danego obwodu.

■IM

KART

Oki 
do O

*
KAŻDY wyborca n>a prawo w ciągu sie­

dmiu dni od ogłoszenia wyników wnieść pro­
test przeciwko wyborowi radnego lub waż­
ności wyborów, jeżeli dopuszczono się jakie­
goś przestępstwa przeciwko wyborom albo 
naruszenia przepisów ordynacji wyborczej, oo 
mogło wywrzeć Istotny wpływ na wynik 
wyborów. Obowiązek udokumentowania pęd­
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nissiotlych zarzutów spoczywa na zgłaszają­
cym protest wyborcy. Protest unosi się 
do Państwowej Komisji Wyborczej, któ­
ra przesyła go do Sądu Najwyższego, za­
wiadamiając jednocześnie o tym prokuratora 
generalnego. Jeżeli Sąd Najwyższy dopatrzy 
się istotnych uaruszeń ordynacji lub prze­
stępstw przeciwko wyborom, unieważnia w 
całości lub w części wybory w danym okrę­
gu. Stwierdzi także, w jakim zakresie i od 
jakiej czynności należy rozpocząć nowe po­
stępowanie wyborcze. W przypadku unieważ­
nienia wyborów Rada Państwa zarządza w 
ciągu 14 dni ponowne wybory w okręgu, w 
którym zostały one unieważnione.

*
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PODANIE wyników glosowania oraz wyni­
ków wyborów na terenie całego wojewódz­
twa do wiadomości publicznej zapewnia wo­
jewódzka komisja wyborcza. Jeżeli w okręgu 
wyborczym w obrębie jednego mandatu kan­
dydaci otrzymają równą liczbę głosów, za­
rządza się przeprowadzenie wyborów ponow­
nych do tego mandatu. Datę tych wyborów 
wyznacza się na dzień ustawowo wolny od 
pracy, przypadający nie później niż w ciągu 
3 tygodni po dniu przeprowadzenia pierw­
szych wyborów.

Przykład 
dydatów 
wej Rady i 
ledynowa i 
ubiega sie 
1 nazwisko 
leży skreśli

Wyborca 
— białą, nr 
dydaci do 
z wojewóds 
można odek 
oddaliśmy 
tów.

— Czy nie uważa pan, że bardziej twór­
cza byłaby wolna konkurencja pomiędzy 
placówkami?

— Skoro mamy określone środki i nie 
dostaniemy ani złotówki więcej, to trzeba 
to chyba właściwie wykorzystać. Musimy 
zdawać sobie sprawę z tego, że jeśli na­
wet znajdą się Jakieś pieniądze, to w pier­
wszej kolejności dostaną je służba zdro­
wia i oświata. Nie warto więc chyba, aby 
poszczególne placówki kulturalne robiły tę 

przecież ra< 
mować.

— Nie cł 
wać postaw 
wszystko u 
tora. który 
madrościan 
wisko natu 
zjawiska, k 
trudne do : 
kadencji ra

samą „działalność". Przykładowo, my nie 
podejmujemy zajęć sportowych, bo znako­
micie robi to ..Korczak”, zastanawiamy się 
nad przemodelowaniem biblioteki i czytel­
ni ponieważ obok jest „Empik", kilka bi­
bliotek. Chyba warto jednostkowe plany 
dotałanla koordynować przy Jednym stole.

— Łatwo dzielić i rządzić z pozycji sil­
nego..

— Wiem, że NCK często bywa na cen­
zurowanym, ale ja naprawdę uważam, że 
powinniśmy wspólnie rozwiązywać nasze 
problemy. Małe są szanse na budowę no­
wych placówek, wykorzystajmy dobrze te 
Już istniejące.

— Rozgadaliśmy się na temat kultury, a

na błędy w 
sze środow 
jestem przt 
te sprawy I 
tej jednak 
Trzeba bęc 
wyborów. ' 
się nie da.

— Nasse 
wielkie spr

— Więc 
chciałbym 
wiązywani« 
można roz\ 
i środków.
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MA 22 LATA, JEST NAJ­
MŁODSZYM KANDYDATEM 
NA RADNEGO

Liga Ochrony Przyrody. Zapomniałem 
na początku dodać, że jestem jeszcze 
przewodniczącym dzielnicowego od­
działu LOP w Nowej Hucie.

— Pewnie więc porozmawiamy 0 •- 
ehronie środowiska naturalnego..

Uamołć. 
» doku- 
adectwa 
Komisja 
> spisem 
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KAŻDY kandydat na radnego musi li­
czyć się z tym, że czeka go sporo pra­
cy społecznej. Wiele godzin na posie­

dzeniach. zebraniach, pomiędzy jedną « na­
stępną załatwianą sprawą. Wiele godzin 
poza domem, czyli trzeba się przygotować 
na ataki ze strony żony lub męża. Chyba 
że ktoś wpadnie na pomysł, aby naślado­
wać państwa Monikę i Maksymiliana ŁY- 
PACZEWSKICH. Oboje kandydują na rad­
nych do Dzielnicowej Rady Narodowej. 
Pewnego dnia pani Monika wróciwszy do 
domu, oznajmiła mężowi: — Idę na Ba­
branie, jestem kandydatką na kandydatkę 
na radną. Coś podobnego, odpowiedział pan 
Maksymilian, ja również. Oboje pracują 
w Hucie im. Lenina, ona jest ekonamistką 
w Ośrodku Pracy Grup Zorganizowanych, 
on pracownikiem kadr Zakładu Remonto­
wego. Ich kandydatury zgłosiły macierzyste 
zakłady.

Mają różne zainteresowania, chcieliby 
pracować więc w różnych komisjach. Ona 
najchętniej w komisji wychowania, oświa­
ty, kultury i ochrony zabytków, a on w 
komisji prawa i porządku publicznego. Mó­
wią o tym z dystansem, ponieważ jeszcze 
nie zostali radnymi, o wszystkim zadecy­
dują wyborcy. Już jednak teraz koledzy 
w pracy pytają pana Maksymiliana — kto

Liczy się praca, 
a nie gadanie
Dariusz GIEREJ jest ślusarzem u- 

trzymania ruchu w Aglomerowni 
Huty im. Lenina. Mieszka w ho­

telu robotniczym w os. Na Wzgórzach, 
dzięki czemu może sobie pozwolić na 
•ktywną działalność w Centralnym Sa­
morządzie Hoteli. Hutniczych

— Czy to prawda, że jesteś najmłod­
szym kandydatem na radnego do Dziel- 
nieewej Rady Narodowej w Nowej Hu- 
•le?
- — Głowy za to nie dam. ale praw­
dopodobnie tak właśnie jest Nie mi 
nie wiadomo o młodszych konkurentach.

— Czy nie awaiasz przypadkiem, że 
jesteś jeszcze ca młody, aby zostać rad­
nym? Może masz jeszcze m to e«t* 
w przyszłości?

— Nie rozumiem pytania. Kto po­
wiedział, że o funkcji społecznej, a taką 
przecież jest mandat radnego, a właś­
ciwie o przydatności do jej pełnienia, 
decyduje tylko wiek. Gdzie to jest na­
pisane. ie człowiek na przykład pięć­
dziesięcioletni ma do powiedzenia ezy 
do zrobienia więcej niż dwudziestokil- 
kulatek? Zgoda, z biegiem lat mamy 
coraz większe doświadczenie, ale wy- 
daje ml się, że równie ważna, może na­
wet ważniejsza jest siła przebicia, dy­
namizm działania A to już domena 
młodości.

— Praca w Centralnym Samorządzie 
Hoteli Hutniczych jest społeczna, mass 
już satem pewne doświadczenie. Po- 
w edz co tam robisz?

— Dlaczego me? To przecież jeden 
z najważniejszych w tej chwili tema­
tów, zwłaszcza w naszym mieście. Nie 
zdajemy sobie sprawy z tego że w in­
nych dużych miastach w naszym kraju 
przypada o wiele więcej zieleni w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca niż w 
Krakowie, a przecież to właśnie tutaj 
mamy największe zanieczyszczenie 
przemysłowe wody, powietrza i grun­
tów uprawnych. Wszyscy teraz głośno 
o tym zanieczyszczeniu mówią, ale czas 
najwyższy rozpocząć działanie. Nie 
wszyscy mamy wpływ, to trzeba powie­
dzieć wyraźnie aa to. co robi »ę w 
dużych zakładach przemysłowych, ale 
może warto zacząć choćby od rzeczy 
małych Przykładowo bacznie kontro­
lować wycinanie setek drzew podczas 
wznoszenia nowych osiedli mieszkanio­
wych.

— Młeszkasg w hntełu butniezym w 
m. Na Wzgórzach. Cay twoim gdaniem 
możesw lleayć również na głosy sśałyeh 
mieszkańców tego Międlą?

— Chyba tak. przecież wiele proble­
mów jest wspólnych. Wszyscy narze­
kamy na komunikację miejską, nie 
najlepsze zaopatrzenie osiedlowych 
»klepów, jestem przekonany, że wię­
kszość poparłaby także wniosek o pod­
niesienie kategorii restauracji .Nowo­
czesna"

— Batn.róLw uię, że w przypadku 
wybrwnia ęię na radnego nie zapom­
ni«* a aprawaeta łudź, młodych. Jałcie 
problemy twoim »daniem są najważ­
niejsze?

— Mni» leżą aa sercu te związane 
z macierzystym zakładem pracy. Mam 
na myśli adaptację w nowym środo­
wisku, stosunek do młodzieży ich 
starszych kolegów, przełożonych. Do­
brze układające .się wzajemne stosunki 
w pracy mają niebagatelny wpływ rów­
nież na nasze życie prywatne
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Przykład karty do głosowania na Kan­
dydatów do RN m. Krakowa i Dzielnico^ 
wej Rady Narodowej. Będą to karty: se­
ledynową i kremowa. Jeżeli o mandat 
ubiega sie 2 kandydatów, należy skreślić 
1 aaawisko. Jeżeli 3 kandydatów — na­
leży skreślić 2 nazwiska.

Wyborca otrzyma również kartę trzecia 
— białą, na której będą umieszczeni kan­
dydaci do RN m. Krakowa wybierani 
z wojewódzkiej listy wyborczej Te kartę 
można oddać bez skreśleń, to znaczy że 
oddaliśmy głos na wszystkich kandyda­
tów.

cj twór- przecież radni nie tylko nią będą się zaj- 
oruiędzy inować.

— Nie obciąłbym, jako radny, przyjmo- 
ki i nie wać postawy lekarza, bo samemu trudno 
o trzeba wszystko uzdrowić. tiauczyciela-moraliza- 
Musimy tora. który zamęcza otoczenie własnymi 
jeśli na- mądrościami. a także bojownika o środo- 
w pier- wisk» naturalne, gdyż w sytuacji, kiedy 

>a zdro- zjawiska, które powstały w przeszłości, są 
/ba. aby trudne do zlikwidowania w trakcie jednej 
robiły tę kadencji rady, nie możemy sobie pozwolić

ć na konkurencją
my nie na błędy w nadgorliwych staraniach o na- 

j znako- »ze środowisko. Wcale to nie oznacza, że 
iamy się jestem przeciwny ochronie środowiska, że 
i czytel- te sprawy będą mi obce, potrzebna jest tu­
nika bi- taj jednak rozwaga i mądrość działania, 
e plany Trzeba będzie często dokonywać różnych 
m stole. wyborów, wszystkiego jednocześnie zrobić 
lycfi sił- się nie da.

_ -z.- — Nasze życie codsienne te nic tylko
tżam^że wWkł«
ić nasze — Więc zgodnie z tym powiedzeniem 
owę no- obciąłbym dużo uwagi poświęcić na roz- 
obrze te wiązywanie spraw najprostszych, które 

można rozwiązać niewielkim nakładem sił 
ittury, • i środków.

Czy powstanie
„rodzinny“ 

klub radnych?
będzie gotował obiady? Zapytani o przy­
puszczenia na temat swoich szans wybor­
czych uśmiechają się. Mówi pani Monika; 
— Mężowi może się uda, ja chyba będę 
mus i a la jeszcze raz walczyć za cztery la­
ta, teraz bowiem znalazłam się na jednym 
mandacie z Edwardem Cisowskim. Trudno 
wygrać z człowiekiem powszechnie zna­
nym. szanowanym, pełniącym odpowie­
dzialne funkcje

Bardzo denerwuje ich brud w Nowej Hu­
cie. To skandal, mówią, jak wyglądają na­
sze ulice, domy. Zwykłych koszy na śmie­
ci trzeba niekiedy szukać bardzo długo. 
Uważają, że czas najwyższy dobrze przy­
glądnąć się wychowaniu dzieci pod tym 
względem, może to przyczyni się do czy­
stości miasta w przyszłości. Pan Maksymi­
lian dodaje, że chodzi tu nie tylko o wy­
magania. Młodzieży powinno sie stworzyć 
inne, lepsze warunki od tych w jakich ją 
wychowujemy. To będzie miało na pewno 
wpływ na postawę młodzieży w przyszłości. 
Konkretny przykład to nowohucki Zalew. 
Przecież sporo ludzi, także młodych, wy­
biera się tam na spacer. Nic im się nie 
proponuje, brak jakiejkolwiek oferty. Czas 
najwyższy podjąć decyzje o sensownym 
zagospodarowaniu tego terenu, właściwym 
wykorzystaniu go ku uciesze mieszkańców 
dzielnicy. Pani Monika, przyznając, że syn 
jest uczniem podstawowej szkoły muzycz­
nej. uważa, że powinno powstać w Nowej 
Hucie liceum muzyczne, chociażby w Szko­
le Podstawowej nr 80. znajdującej się w 
os. Na Skarpie, obok szkoły muzycznej. 
Dzieci miałyby wreszcie salę gimnastyczna 
i boisko, znakomite warunki do pracy. Te­
ra® do szkoły nr 80 przywozi sie dzieci z 
okolicznych wsi. nie wykorzystując w peł­
ni budynku. Może więc warto nad tym po­
mysłem sie zastanowić?

Zapytani czego są pewni na 100 procent, 
śmieją się mówiąc, że jeżeli oboje zosta­
ną wybrani na radnych, to założą rodzin­
ny klub radnych, a klubowe dyskusje bę­
dą się odbywać po godz. 20. kiedy syn bę­
dzie już w łóżku...

— Jestem przewodniczącym do spraw 
kulturalno-oświatowych i zgodnie z sa-
mą nazwą staram się wspólnie z kole­
gami, aby czas po pracy był dla miesz­
kańców hoteli jak najmniej monoton­

— Ponieważ jest to rozmowa s kan­
dydatem na radnego, proponuję na ko­

ny. Ocenę efektów mojej pracy pozo­
stawiam innym, mnie nie wypada 
mówić na ten temat.

— Cieszysz się jednak zaufaniem in­
nych skoro wysun:ęto twoją kandyda­
turę na radnego.

— Mam nadzieję, że tak właśnie jest 
chociaż moją kandydaturę wysunęła

ni ec jedna »danie osobistej reklamy, 
może to wpłynie na ewentualnych wy­
borców...

— Obciąłbym być nie tylko tym, któ­
ry wskazuje palcem co. gdzie i jak na­
leży zrobić, ale przede wszystkim tym, 
który sam pracuje, dając przykład in­
nym Czasami warto samemu wziąć ło­
patę do ręki i przekopać trawnik czy 
naprawić chodnik, a nie prosić o to 
innych ( czekać miesiącami.

Andrzej HYDZIK, dyrektor Szpi­
tala J5’-.

— Odciążyć 
krakowskie szpitale

— Przyjmując kandydaturę na radne­
go Rady Narodowej miasta Krakowa 
obciąłbym przede wszystkim reprezen­
tować interesy firmy, którą kieruję. U- 
dowodnić podczas sesji, że prowadzajp 
przez 15 łat budowa strasznie zawyza 
koszty inwestycji, nie mówiąc już o ol­
brzymich kosztach społecznych- Zaak­
centować fakt, że Szpital „B” to ponad 
1000 łóżek, to komfort leczenia, to mo­
żliwość poprawy warunków pracy in­
nych szpitali. To gwarancja świadczeń, 
które w Krakowie tą albo trudno osią­
galne (np. duża stacja dializ), albo wręcz 
nieosiągalne, jak oddział oparzeniowy i 
rekonstrukcji. Wstyd przyznać, ale w 
obecnej chwili pacjenci o dużych opa­
rzeniach są wysyłani z wielkiego Kra­
kowa do Siemianowic Śląskich. Brak 
takiego oddziału jest dotkliwą bolączką 
w mieście stanowiącym olbrzymie za­
głębie przemysłowe.

Mieszkańcy dzielnicy będą mieli za­
pewnione (w ramach rejonizacji) świad­
czenia w zakresie chorób wewnętrz­
nych. położnictwa i ginekologii, chirur­
gii ogólnej, oddziału urazowo-ortope- 
dycznego oraz — w przyszłości — pe­
diatrii i psychiatrii. Im też będzie słu­
żyć bogate zaplecze diagnostyczne oraz 
specjalistyczne przychodnie konsulta­
cyjne szpitala.

— Najważniejszą dla mojego okręgu 
sprawą są remonty starej substancji 
mieszkaniowej. O nie chcę zadbać.

Będę stawiał na rozbudowę drobnej 
wytwórczości w Nowej Hucie. Zarów­
no uspołecznionej, jak i nieuspołecznio­
nej. Obecna sytuacja jest zadowalająca, 
niemniej jednak należałoby jeszcze wie­
le zrobić. Tak w zakresie handlu, jak

Bohdan GAKUS, prezes DK SD, 
prezes Spółdzielni „Budmet”:

— Rozwijać drobną 
wytwórczość

i usług. Szczególny nacisk ehciałbynt 
położyć na rozwój prywatnych piekarni.

Jako prezes Dztelnicowegeo Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego będę za­
biegać o rozszerzenie działania mojej 
partii w środowiskach inteligenckich 
Nowej Huty i wspierać powstałe na po­
czątku bieżącego roku Koto Młodych 
Demokratów.

Jako człowiek opowiadam się za 
wszelkimi dzia'aniami na rzecz ochro­
ny środowiska naturalnego, na rzecz 
niesienia pomocy wychowankom Domu 
Dziecka, przedszkoli i szkół.

Opracowani*: Jk, soa



Co dalej z budownictwem
patronackim?

Zawarte dokładnie przed sześcioma 
laty porozumienie między ZK 
ZSMP, Wojewódzką Spółdzielnią 

Mieszkaniową i Zarządem Rozbudowy 
Krakowa stworzyło szerokie — zdawa­
łoby się — możliwości rozwoju budow­
nictwa patronackiego. W ostatnich 3 la­
tach oddano 132 mieszkania wybudo­
wane pod patronatem i przy udziale 
młodzieży, tylko w 1988 r. planuje się 
oddanie 189 mieszkań. Pytanie „co da­
lej z budownictwem patronackim” za­
daliśmy jednak nie bez przyczyny. 
Oto nowe, obowiązujące od początku 
tego roku przepisy o kredytowaniu bu­
downictwa mieszkaniowego postawiły 
w najtrudniejszej sytuacji właśnie u- 
ezestnikiw patronatu. Wiadomo, ta 
wszystkie mieszkania będą teraz dro­
gie, jednak ostateczna kwota, którą 
przyjdzie lokatorom płacić, zależeć bę­
dzie od kosztów budowy i uzbrojenia 
terenu. A budownictwo patronackie to 
głównie plomby i dogęszczenia. Tańsze 
— w przeliczeniu no jednego lokatora 
— jest budowanie całego osiedla, ta­
kich możliwości jednakże młodzież nie 
ma. Czy mieszkanie za kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych miesięcznie będzie uszczę­
śliwieniem młodej rodziny?

Na ostatniej Radzie Budownictwa 
Mieszkaniowe?;», która odbyła się pod 
przewodnictwem wiceprezydenta J. Ja­
kubowskiego. poruszano między inny­
mi i ten problem. Za jedyne słuszne 
rozwiązanie u mano wystąpienie dc 
władz centralnych o zmianę ceny 1 m 
kw. W województwie krakowskim wy­
liczono, że wynosi ona 76,1 tys. at. 
Tymczasem faktyczne koszty budowy 
są wyższe, sięgają nawet 108 tys. ii. 
Urealnienie tego wskaźnika pozwoliło­
by zaciągnąć spółdzielniom niżej opro­
centowane kredyty na budowę, co mia­
łoby już ogromny wpływ na ich spła­
canie przez przyszłych lokatorów. Ta­
kie pisma wysłano już do Warszawy i 
w najbliższych dniach należy się spo­
dziewać stosownych decyzji.
Trudności w przygotowywaniu kolej­
nych inwestycji patronackich jest je­
szcze więcej. Obecni skarżyli się na 
brak materiałów (wykonawca rozkłada 
ręce, limity wyznaczane przez resort 
dawno przekroczono), głównie cegły i 
blachy. Spółdzielnia „Dom dla mło­
dych” z Podgórza od kilku lat nie mo­
że, mimo konkretnych wskazywanych 
przez siebie propozycji, uzyskać nowych 
lokalizacji. Żeby było ciekawiej, to o- 
•oba. od której zależy podjęcie decyzji 
piastuje wysoka funkcję w Radzie 
Patronackiej... Na spotkaniu u wice­
prezydenta, kiedy poruszano tę spra­
wę. nie było Jej, a w wydrfale w U- 
rzędzie Miasta. którym kieruje — pi­
sma grzezrą bez odpowiedzi. Jsfc ta 
budować?

Opieszale wydawane są decyzje u- 
•taiające lokalizację inwestycji, przed­
siębiorstwa wykonujące uzbrojenie te­
renu też nie kwapią się z podpisywa­
niem umów. Zakład Energetyczny i 
Gazowniczy nie zgadzają się z wpro­
wadzonym systemem kredytowania ich 
1 czekają na zmianę przepisów. Budo­
wa domów przy ul. ul. Óboźnej i Po- 
pielidów będzie przez to znacznie o-

późniona... Podobne problemy występu­
ją przy budowie mieszkań w innych 
dzielnicach, więc tu również przyda­
łaby się szybka interwencja u mini­
stra Baki. Wysokie — zdaniem dyrek­
cji wielu przedsiębiorstw — oprocento­
wanie kredytów na zbrojenie terenu, 
doprowadzenie energii, gazu, odprowa­
dzanie ścieków nie może być przecież 
przyczyną zupełnego zaniechania prac. 
Ktoś musi chyba pójść na kompro­
mis...

Interwencje w prasie (patrz 22 nr 
„GNH”), pisma słane do władz resor­
tu, wicepremierów, wreszcie raporty 
o zastoju w budownictwie skłonią chy­
ba decydentów do częściowych u- 
stępstw, czyli urealnienia ceny 1 m 
kw. w budownictwie. Czy jednak nie 
będzie tak, że przepisy zmienią się po 
podpisaniu już niektórych umów i 
wykonawcami? Czy uczestnicy patro­
natu, przykładowo mieszkańcy bloku 
który m» powstać przy ulicy Popieli- 
dów, nie będą jedynymi, którzy zamie­
szkanie będą płacić po kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych? Wszak żadne prawo nie 
działa wstecz... (vk)

NASI KANDYDACI 
NA RADNYCH (3) 

Sławomir WOJTOWICZ kandyduje aa 
radnego Dzielnicowej i Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. Proponowała go organiza­
cja młodzieżowa, której, jest aktywnym 
działaczem, choć nie piastuje żadnej fun­
kcji. W wydziale T-2 Zakładu Transpor­
tu mówią o nim — uniwersalny. Jest 
maszynistą, a gdy trzeba to i manewro­
wym, ustawiaczem— Pełno go też na 
wszystkich zebraniach- zwykle zabiera 
głos narażając się, że nie przez wszys­
tkich będzie łubiany, jednak mówienie 
tego, co myśli, ceni znacznie bardziej. Z 
wynikiem bardzo dobrym ukończył Mło­
dzieżową Szkołę Aktywu. Ma 29 lat I 
dyplom szkoły średniej,-a także mnóstwo 
zapału. Z żoną i dzieckiem mieszka wciąż 
a teściów.

. &
SUKCES HOTELU NR 5

W OSTATNICH dniach maja w Byd­
goszczy odbyły się finałowe rozgrywki 
XVI Ogólnopolskiego Konkurs« Hoteli 
Fraeowniciyeh o puchar „TRYBUNY LU­
DU”. Do rywalizacji 13 najlepszych jed­
nostek hotelowych z terenu kraju zakwa­
lifikował się także Hetel Fraeownicy nr 
( KM HłL. Każda reprezentacja składała 
się z pięciu zawodników, którzy oprócz 
konkurencji sprawnościowych musieli jak 
najlepiej zaprezentować się w konkursie 
czytelniczym 1 kronik hotelowych.

W zawodach tych znakomicie spisali 
się mieszkańcy Hotele er 5 z aa. Młodości, 
którzy w ^bezpośredniej rywalizacji wy­
walczyli drugie miejsce w Polsce za. „De­
mem Energetyka" z Wriehłtowa. Wśród 
szeregu nagród i wyróżnień, które otrzy­
mali reprezentanci hutniczej braci są pu­
chary i nagrody pieniężne od OPZZ, mi­
nistra przemysłu, ministra kultury ora« 
Głównego Komitetu Kultury Fizycznej ' 
Turystyki. Warto pamiętać że sukces ten 
to niemal już tradycja, w ubiegłym roku 
Hotel nr 4 zajął także drugie miejsce. 
Chyba już zatem czas na poprawę lokaty.

(md)

„Drugi bieg sztafety“
W niewielkim nakładzie, ale w starannym wydaniu ukazała się książka ..DRUGI 

BIEG SZTAFETY". Książka ta Jest pokłosiem konkursu „50 lat Centralnego 
Okręgu Przemysłowego”, zorganizowanego przez Redakcje „Magazynu Hutniczego", 
Kombinat Przemysłowy Huta „Stalowa Wola” i Federacje Hutniczych Związków 
Zawodowych. Znalazły sie w niej nagrodzone reportaże, traktujące z perspektywy 
pół wieku wielkie, przemysłowe budowanie w powojennej. niepodległej Ojczyźnie. 
Wówczas to zaczęto wznosić hutę ..Stalowa Wola”, fabrykę Polskich Zakładów 
Lotniczych w Rzeszowie, zaporę wodną w Rożnowie, fabrykę opon w Dębicy— 
Rosła Polska przemysłowa.

Znani dziennikarze. Horacy udział w konkursie, z talentem, wrażliwością i już 
stosowną rezerwa do odległych wydarzeń, uwiecznili przemiany gospodarcze i so­
cjologiczne w tym rejonie naszego kraju. Nie byli świadkami tamtych lat i nie 
mogli z taka pasja jak Melchior Wańkowicz oddać atmosfery wielkiego budowa­
nia i wielkich oczekiwań. Ale udało im sie dotrzeć do ludzi, nielicznych Już z tam­
tego pokolenia budowniczych, i do tch dzieci. Powstał cenny zbiór, dokument na 
SO-lecie COP.

Pierwszą nagrodę w tym konkursie zdobyła Alicja Basta za „Eldorado w lasach 
Frankego”. Tekst wyróżniają skrupulatnie zebrane materiały źródłowe i interesu­
jące relacje świadków narodzin huty „Stalowa Wola”. Z kunsztem dziennikarskim 
przedstawione zostały przemiany w ludzkiej świadomości i statusie materialnym 
tamtego społeczeństwa. Markowi Rymuszce, też zdolnemu dziennikarzowi z ..Re­
portera”. udało sie odnaleźć prof. Janusza Tymowskiego i na tle jego życiowej 
kariery umiejscowić industrializacje tamtych lat w reportażu: ..Dwadzieścia ieden 
miesięcy 1 reszta życia”.

Ludzie ogarnięci pasją budowy przemysłowe i i zbrojnej Polski są głównymi bo­
haterami reportaży. Całość „DRUGI BIEG SZTAFETY” godna lektury dla kole­
gów po piórze, ekonomistów, socjologów i nie tylko dla nich. Przewodnikiem uła­
twiającym lekture tej książki jest dobry wstęp. Redakcji „Magazynu Hutniczego" 
możemy pogratulować trafności doboru konkursowej tematyki i finalnego, książ­
kowego podsumowania zamierzenia. <R>

STRONA 8

SZKOLĄ RODZENIA" w Nowej Hucie nareszcie działa. Pomieszczenia, o ktO- 
rych brak rozbijały się kilkuletnie już inicjatywy powołania takiej placów­
ki. znalazły się wreszcie w przychodni, w os. Jagiellońskim 1. A przecie* 

tradycje przygotowywania kobiety do porodu pod okiem specjalistów sięgają lal 
pięćdziesiątych. To w naszej dzielnicy powstała przecież pierwsza w kraju szkoła 
rodzenia powołana przez nieżyjącą już dr Jadwigę Beaupré, niezmordowaną pro­
pagatorkę idei świadomego porodu.

W niewielkiej sali, w przychodni w os. Jagiellońskim ćwiczy miesięcznie około 
25 pa A — Chętnych byłoby znacznie więcej — mówi prowadząca ćwiczenia 
Jadwigą Kozłowska, dr rehabilitacji, na co dzień wykładowca Katedry Rehabili­
tacji Ruchowej AWF — ale ograniczoność miejsca sprawia, że przyjmujemy ko­
biety pod koniec okresu ciąży.

Biała sala z rozłożonymi na ziemi materacami (w niedługiej przyszłości po jej 
radiofonizacji panie będą ćwiczyć przy muzyce), sprzyja relaksowi. Czego się tu 
uczą przyszłe matki? — Szkoła i prowadzone ćwiczenia gimnastyczne mają na 
celu utrzymanie właściwej sprawności ruchowej całego organizmu kobiety, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na grupy mięśni odgrywających istotną rolę pod­
czas porodu — mówi J. Kozłowska. — Uczymy panie odpowiedniego oddechu» 
w odpowiednim tempie i rytmie, umiejętności relaksowania się i rozluźniania 
mięśni w czasie bólu. Wszystko to z myślą o bezpieczeństwie rodzącego się dzie­
cka, jego dobrym dotlenieniu i _ skróceniu czasu porodu.

Wprawdzie możliwość asystowania ojców przy porodzie w naszym kraju jest 
praktycznie niemożliwa (chociaż w srfeole rodzenia w Łodzi, prowadzi się zajęcia 
przygotowujące do porodu „w parach”), to Jednak często towarzyszą przyszłym 
matkom ich mężowie.

POMÓC NATURZE
— Bylibyśmy usatysfakcjonowani, gdyby zamknięcie naszej pracy następowało 

tam, w szpitalu, m saU porodowej, gdzie nasze absolwentki mogłyby rodzęa, 
współpracować również z instruktorem rehabilitacji.

Ćwiczenia fizyczna wspomagają wykłady teoretyczne z psychoprofrloktyki po­
rodu, prowadzone przez lekarza specjalistę oraz nauka pielę^iacji niemowląt 
Odbywa się ona pod okiem położnej Krystyny Lijowskiej, w odpowiednio wypo­
sażonym do tego ceta pomieszczeniu. I tu często, jak zauważa pani Krystyr*. 
zainteresowanie nauką, jak opiekować się małym dzieckiem, wykazują również 
przyszli ojcowie.

★

toną nie mniej ważną sferą działania nowohuckiej „3xkoły rodzenia* jest pa 
raz pierwszy tak aorganizowana rehabilitacja kobiety w połogu, a także wspo­
maganie właściwego leczenia przy różnego rodzaju patologiach układu rodnego 
odpowiednimi ćwiczeniami fizycznymi. Wbrew pozorom te intymne »chorzenia, 
do których na początku kobiety nie przywiązują zbyt dużej wagi, same raczej 
nie ustępują i są coraz częstsze wśród kobiet młodych.

Trafiają do nas panie po ginekologicznych zabiegach operacyjnych, z zaburze­
niami menstruacji, z wysiłkowym nietrzymaniem moczu i innymi schorzeniami. 
I po pewnym okresie ćwiczeń, prowadzonych tu w przychodni i wykonywanych 

-w domu, udaje nam się uzyskać poprawę, czasem tak znaczną, że pozwala na 
odstąpienie od operacji — stwierdza dr Kozłowska. Tu te wstydliwe dolegliwości 
zyskują inny wymiar. Można o nich bez fałszywego wstydu porozmawiać, a ta 
•naeznie poprawia samopoczucie.

Zwykle przychodzą do „szkoły” kobiety po czterdziestce.—Zanim trafiłam tuta± 
ostatni raz gimnastykowałam się, gdy byłam młodą dziewczyną — mówi matka 
czworga dzieci, lat 48 — Kolejne porody spowodowały dolegliwości układu mo­
czowego. Po serii ćwiczeń odczuwam znaczną poprawę, I namawiam znajome po­
wie do ćwiczeń.

O

O tej „szkole” jeszcze nie wszyscy wiedzą. O tym, że jest to placówka naprawdę 
potrzebna, chyba nikogo przekonywać nie trzeba. Zainteresowane panie informu­
jemy. że uczestnictwo w zajęciach jest możliwe po otrzymaniu skierowania od

DOBRZE PRACOWALI W ROKU 1987

Wyróżnienie dla „Arkadii"
NOWOHUCKĄ restaurację „ARKADIA” spotkało niedawno spore wyróżnie­

nie. Jako jedyna w Krakowie i jednocześnie jedna z kilku w całym kraju, 
otrzymała „Społemowski Znak Jakości”. Znak ten przyznawany jest każdego 

roku najlepszym zakładom gastronomicznym oraz sklepom. Pani Alicja Stawiń­
ska, kierowniczka „Arkadii”, powiedziała nam, że to wyróżnienie, przyznane 
za pracę w roku ubiegłym, jest efektem wielkiego zaangażowania, oddania i wie­
lu wysiłków całej 43-osobowej załogi. Każdego dnia starają się, aby nikt nie 
wyszedł z lokalu niezadowolony. „Społemowski Znak Jakości” przyznawany jest 
bezterminowo, może jednak być cofnięty, oczywiście, w uzasadnionych przypad­
kach. Pracownicy „Arkadii” dobrze wiedzą, że aby utrzymać wysoki poziom 
swojej pracy, muszą prowadzić całą działalność w sposób nienaganny, nie bu­
dzący żadnych zastrzeżeń.

Wszystkie zakłady gastronomiczne, ubiegające się o „Społemowski Znak Ja­
kości”, oceniane były według kilku kryteriów. Oceniano atrakcyjność i oryginal­
ność oferty asortymentowej, jakość produkowanych potraw I napojów, rzetel­
ność obsługi klientów, jej jednoczesną fachowość i sprawność oraz utrzymanie 
właściwego stanu sanitarnego i estetycznego. To tylko te najważniejsze kryteria. 
„Arkadia” może się również pochwalić bardzo dobrymi wynikami ekonomicz­
nymi, uzyskanymi w pierwszym kwartale tego roku Tak więc jej dobra passa 
trwa Można to sprawdzić, odwiedzając lokal w os. Centrum B. Szef kuchni 
poleca przede wszystkim filet lub antrykot z indyka, ewentualnie inne specjały 
przygotowywane z drobiu. Na konsumentów czeka 180 miejsc w sali restaura­
cyjnej i 20 w przylegającym do niej barze. Smacznego. (Jack)

■■ GŁOS NOWEJ HUTY
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20.10 Mistrzostwa Europy w 

piłce nożnej
22.10 DT — komentarze
22 30 ME w piłce nożnej

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Między nami rodzicami 
18.00 Kronika
18.30 Polak podróżuje — re­

portaż
19 00 Magazyn 102
19.30 Dookoła świata
26.00 Filmy Cariosa Saury: 

..Krwawe gody”
21.30 Panorama dnia
21.46 Non stop kolor
32 30 Brawo dla Janusza Olej­

niczaka
23 05 Studio targowe — Po­

znań ’88
23.20 Wieczorne wiadomości
23.25 Telewizja nocą

SOBOTA — 18 VI
PROGRAM I

9.00 Drops
■10.30 DT — wiadomości
■10.40 Studio sport: ME w pił­

ce nożnej (powtórzenie z 
dnia poprzedniego)

12.10 „Bellona”
12 40 W ś wiecie ciszy
13.10 Wędrówki dalekie 1 

bliskie
16.50 Program publ.
14.10 Gdzie są taśmy z tam­

tych lat
M.45 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.00 Antologia dramatu pow­

szechnego: Charles de 
Peyret-Cheppuis ..Sza­
leństwo"

1645 Butik
17.15 Teleexpress
17.30 ME w piłce nożnej
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.00 Studio wyborcze
20.10 „Ci wspanali młodzieńcy 

w swych szalejących 
gruehotach* — film fab.

22.00 Tydzień w polityce
22.15 ME w piłce nożnej
33.45 DT — wiadomości

PROGRAM n
14-30 Telewizyjny koncert ży­

czeń
15.00 Wydarzyło sie aa Pio­

trkowskiej — reportaż
15.30 Atlas nadziel
16.00 Zwierzęta świata
16.30 Spektrum
17.10 Legendy filmu: „Mar­

cello Mastroianni"
18.00 Kronika
18.30 Wielka gra
19.30 Alfa i omega
20.00 Studio sport
31.15 Studio targowe — Po­

znań ’88
21.30 Panorama dnia
22.00 „Życie Laurence Olivle- 

ra” (2) ’
23.20 Dni morza
23.30 „Dama z haremu — re­

portaż nieprawdopodob­
ny" — nowela filmowa

23.55 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA — 19 VI
PROGRAM I

8.00 DT — relacja z wyborów
8.10 Tydzień
8.50 DT — relacja z wyborów 
9.00 Teleranek
16.30 DT — relacja z wybo­

rów
10.46 W wielkich wytwór­

niach świata — „Cineeit- 
ta” (1)

M 35 7 anten
12.00 DT — relacja z wybo­

rów
12.10 Kraj za miastem
12.40 Przyszłość zaczyna sie w 

szkole
13.20 Teatr dla dzieci: „Prze­

dziwna opowieść o Sta_ 
zyjee i Placydzie"

14.15 DT — relacja z wybo­
rów

M 25 Telewizyjny koncert ży­
czeń

15.10 DT — relacja T. wybo­
rów

15.15 „Pan Hulot wśród sa­
mochodów” — komedia 
prod. francuskiej

16.50 Program publicystyczny
17.15 Teleexpress
17.30 Mister exportu — Po­

znań ’88
18.10 Marek Sierocki zapra­

sza
18.30 DT — relacje z wybo­

rów
18.35 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 60-lecie Międzynarodo­

wych Targów Poznań­
skich

21.30 Sportowa niedziela
22.00 „Dom -(6) — serial TP
23.45 DT — wiadomości

PROGRAM II
8JO „Prezentacje” — mag. 

inf.-publ.
8.40 Przegląd tygodnia (dla

nieslyszących)
9.15 Film dla nieslyszących

„Dom” (6)
10.50 Lokalny program wybor­

czy
11.00 Krótkofalowcy
11.30 Lokalny koncert ży­

czeń
12.00 Kino fimilijne: „Żuraw 

i czapla” (1)
12.50 Lokalny program wy­

borczy
13.00 Aktualności kulturalne
13.15 Jutro poniedziałek
13.35 Niedziela w Świątnikach
14.05 Kalejdoskop filmowy 

..Kino-oko”
15-00 100 pytań do...
15.30 Lokalny program wy. 

barczy
15.40 Bliżej świata
17.10 „Wiwat akademia’’ — 

reportaż
17.40 Opowieści Michaiła Ro­

szczę uk i
18.05 Podróże w czasie i prze­

strzeni
16.45 „Pod wspólnym dachem"
19.30 Galeria „Dwójki”
20.00 Złote lata muzyki pop
20.26 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 „Epistoła sentymental­

na”
22.40 Studio targowe — Poz­

nań ’88
22.55 Dni morza
23.06 Adam Hanuszkiewicz — 

czytanie Gombrowicza 
3315 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK — 20 VI
PROGRAM I

16.15 Program dnia
16.2U DT — wiadomości
16.25 Klub zdobywców ocea­

nów
16.50 „Wszystkie żagle w gó­

rę” (19)
17.15 Teleexpress
17 30 „Herenetraai 10" «) —

ostatni odcinek
18JO Laboratorium
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.00 Teatr TV — Jacek Jan­

czarski — „Umrzeć ae 
śmiechu”

21.40 Telewizyjny fiku doku­
mentalny

22.05 Sprawa dla reporter*
22.40 DT — komentarze

PROGRAM H
17-25 Program dnia
1730 Ryzyko — teleturniej 
18.00 Kronika
18.30 To jest telewizja 
19.00 Galerie świata
19.36 Życie muzyczne
20.00 » minut życzeń
26.30 Magazyn auto-sport
21.00 Powtórka z historii
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: Paul Gaugiri*

(1) — serial
23.00 Dni morza
22.45 Rozmowy e cierpieniu
23.10 Wieczorne wiadomości

WTOREK — tl VI
PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole 
10.00 DT — wiadomości
16.16 DT — reforma gospo­

darcza
10.26 „Przychodnia na pro­

wincji” (8) — serial
11.15 Domator

11.55 Antena
11.55 Magazyn wspomnień
15.50 Program dnia.
15.55 Ramfoit — teleturniej
16.20 DT — wiadomości
16.25 Krąg
16.50 Wyprawy prof. Ciekaw­

skiego
17.15 Teleexpress
17.30 „W kamiennym kręgu”

(1) — serial prod. brąz.
18.50 Dobranoc
19.00 Kram
19.30 Dziennik
20.00 ME w piłce nożnej — 

mecz półfinałowy
22.06 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
22.35 „Przychodnia na pro­

wincji” (8) — serial
2S.-35 DT — komentarze

PROGRAM H
17.30 Magazyn 102
18.00 Kronika
18.30 .Mont Blanc — Biała 

Góra” — film dok.
19.30 ....Jest samą radością.. 

— reportaż
20X)6 Ekranizacja literatury 

światowej: „Zagłada do­
mu Usherów”

21.00 Rozmowy intymne
21.30 Panorama dnia
2145 Muzyka kościoła prawo­

sławnego
22.45 Dni morza

ŚRODA — 22 VI
PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 ME w piłce nożnej (po­

wtórzenie z dnia po­
przedniego)

1)6.19 DT — wiadomości
16.16 Losowa:iie Express i 

Super Lotka
16.25 Tik-tak
17.16 Teleexpress
17 JO „W kamiennym kręgu”

(2) — serial
18.30 Dawniej tuż wczoraj 
18JO Dobranoc
19.00 Gra o milion
19.30 Dziennik
20.00 ME w piłce nożnej
22.05 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
22.15 Klub międzynarodowy
22.40 DT — komentarze

PROGRAM H
17.00 Studio sport
17.30 Magazyn 102
18.00 Kronika
16.30 Małe ojczyzny
16.00 Ojczyzna — polszczyzna
16.16 Rotarlanie — program 

pubd.
16.30 Strażnicy echa
26.00 Kryzys — film fab. prod. 

węgierskiej
21.30 Panorama dnia
39.45 Jubileusz ...Atlantic Re- 

cords”
22.05 Osądźmy sami
22.55 Dni morza

CZWARTEK — 23 VI
PROGRAM I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole 

19.00 DT — wiadomości
10.10 Studio sport —powtórka
11.40 Domator dla dzieci
16.16 Program dnia
16.20 DT — wiadomości
16.25 Kwant
16.50 „Było sobie życie” (25)
17.15 Teleespress
17.30 „W kamiennym kręgu”

(3) — serial
18.30 „Zranione brzozy"
18.50 Dobranoc
19.00 Teraz — tygodnik gos­

podarczy
19.30 Dziennik
20.00 Pegaz
21.00 XW Krajowy Festiwal 

Polskiej Piosenki — 
Opole ”86

22.25 DT — komentarze
22.45 Opole

PROGRAM n
16.45 Finał Pucharu Polski w

Piłce nożnej
17.45 Kronika
».00 „Bolesne dojrzewanie 

Adriana Mole’a” (3) 
19-30 Puls
21.45 „Ślepy bokser” — film 

TP
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Polska leży nad Bajty- 

kiera — teleturniej
22.45 Dni morza
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POZIOMO: 4. solny skansen, 7. powiewa na statku. 8. podrół 
wodną drogą. 9. zabytkowe miasto, ośrodek turystycaaiy na Wę­
grzech. 11. ciasto, sucharek. 17. starożytna kraina na Bliskim 
Wschodzie. 18. dna, 19. sto© miedzi np. z cynkiem. 20. pojemnik 
do lądowania ze statku kosmicznego. 23. matrymonialny oszust, 
24. część samochodu. 27. trzon ko6y. 29. np. Gdynia, 30. droga 
przez rzekę. 31. „złota myśl”, sentencja. 32. zajmuje sie wydoby­
waniem minerałów.

PIONOWO: 1. utwór Zofii Nałkowskiej 2. droga Pod mostem, 
3. walczy na planszy. 5. z niej olej. 6. prawniczy strój. 10. taniec 
ludowy. 12 hełm z ruchomą zasłona twarzy. 13. duży ©tak wod­
ny. głównie stref tropikalnych, 14. bywa głębinowa. 16. ma flo­
tę, 16. zdrobniale o Stanisławie, 21. jednostka ciśnienia. 22. cienka 
prześwitująca tkanina z silnie skręconej przędzy. 25. toruński 
wypiek. 26. dla operowego solisty. 28. autor „Nany” i „Germinal".

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 23

POZIOMO: 1. hasło. 4. po­
daż. 7. dziecko 10. Narew. 11. 
lewar. 12. eremita, 13. ruszt. 
16 kolia. 19. Synaj. 21. eme­
ryt, 22. kurort. 23. senior. 24a. 
Bośnia. 25. peron, 26. filar. 29. 
skwar, 32. atrybut 33. nurek. 
34. oflag. 35. sztajer. 36. ano­
da. 37. autor.

PIONOWO: 1. honor. X 
stres 3. odwet. 4. Polak. 5. 
drwal. 6. żarna. 8. iperyt. 9. 
cwibak 14. Ujejski. 15. zlew­
nia. 17. opornik. 18. intrata.

19. syrop. 20. Jukon. 24. re­
krut. 24a. Bombaj 26. Fonda, 
27. largo. 28. Raksa. 29. stora, 
30. walet. 31. rygor.

Nagrody książkowe za po­
prawne rozwiązanie krzyżów- 
wi w 23 numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Kry­
styna Wodzik 32-700 Bochnia 
ul. Wiśnicka 47 Eryk Mośko 
47-220 Kędzierzyn-Koźle ul. 
M. Reja 10/4. Marian Nowory- 
t* 31-875 Kraków os. Dywizjo­
nu 303 17,(24.

UWAGA. Nagrody wyślcmy 
pootią.

KINA
ŚWIATOWID 16.45, 16 00 i 20.16 „Kingsajz” prod, polskiej od 

1« lat.
ŚWIT godz. 15,10 U'aiegwMHe z Afryką” prod. USA od 12 la*, 

godz. 18.16 i 20.16 „Czarna wdowa” ©rod. USA. od 15 lat
SFINKS Studyjne 17 bm. godz. 16.00 DKF KROPKA Cyfcl: 

„Świat komedii”. 18 i 19 bm. kino nieczynne, od 26 do 22 brn. 
godŁ 18.00 i 20.00 „Mewy" prod, polskiej, od 15 lat, 23 bm. kin® 
nieczynne.

TEATR LUDOWY
17 bm. gedz. iil.00 „Dożywocie”, 18 bm. godz. 18.00 (Scen* 

NURT) „Teatrzyk Zielona Gęś”, od 19 hm. teatr nieczynny. Przer­
wa urkroowa.

OKFA -88

LAURY DLA A. GRYCZYŃSKIEGO
ROK temu NCK gościło filmowców amatorów z całej Polski. 

Tutaj właśnie odbył ńę 33 Ogólnopolski Konkurs Filmów Ama­
torskich 16 mm i video. W tyra roku kolejny festiwal zorgani­
zowano w maju w Kędzierzynie Koźlu. Ogromny sukces na 
tym festiwalu odniósł Adam Gryczyński, pracownik NCK, czło­
nek Amatorskiego Klubu Filmowego „Now* Huta”. Otrzymał 
kilka nagród. Za film „Remuh”, będący impresją o cmentarzu 
żydowskim na Kazimierzu w Krakowie, dostał I nagrodę w ka­
tegorii debiutów. Także II nagroda w tej samej kategorii przy­
padła Adamowi Gryczyńskiemu. Tym razem za film „Exodus”, 
który otrzymał również nagrodę specjalną, ufundowaną przez 
Ośrodek TVP w Katowicach.

Oglądałem te dwa filmy i muszę przyznać, że duże wrażenie 
wywarł na mnie przede wszystkim „Exodus”, nakręcony w 
kwietniu tego roku w Pleszewie. Ten ostatni obraz powinni 
zobaczyć wszyscy znający Nową Hutę tylko od strony pl. Cen­
tralnego, z przymrużeniem oka patrzący na wysiłki innych w 
walce o ochronę naszego środowiska naturalnego.

Dostrzeżono również pracę, kierowanego przez Adama Gry- 
czyńskiego. Klubu Fotografików Amatorów NCK. Federacja 
Amatorskich Stowarzyszeń Fotograficznych przyznała Klubowi 
brązowy medal za twórczość artystyczną w roku 1987. Mógłby 
ktoś podejrzewać, że od takiej liczby nagród i wyróżnień prze­
wróci się Adamowi Gryczyńskiemu w głowie. Chyba jednak 
nic takiego mu nie grozi, ponieważ dużo pracuje i myśli o ko­
lejnych filmach macierzystego AKF-u. Po głowie chodzi mu 
też pomysł następnego filmu. Tym razem będzie to opowieść 
o człowieku, który zamieszkał w średniowiecznym zamku, wcze­
śniej go wykupując i remontując.

JACEK KRĄG

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA •
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darzają się często, nie 
tylko zresztą w naszym 
kraju, koncerty składan­
ki w których na scenie wy­

stępuje kilka zespołów Bywa 
niekiedy tak. że Brezentu ia 
one odmienne style muzycz­
ne. inne spojrzenie na to eo 
możemy zmieścić nod hasłem 
..muzyka rockowa” Widzia­
łem już koncerty, w których 
tx> Dunkach wychodziły na 
scene kanele heavy metalowe, 
a no nich zwolennicy rytmów 
reggae. Oczywiście. należy 
wyłączyć takie imnrezy festi­
walowe jak Jarocin, ponieważ 
mają one charakter konkur­
sowy wszystkim stara sie 
stworzyć jednakowe warunki 
i nieuniknione bywa przemie­
szanie stylów i gatunków mu­
zycznych. Czy jednak musi sie 
tak dziać na różnych estrado­
wych składankach z okazM 
rozmaitych świąt, itp.

Odpowiedź jest prosta: tak 
■ie dziać nie musi. Ale.. No 
właśnie od razu pojawiają sie 
jakieś ale. Czasami organiza­
tor imprezy nie zwraca uwa­
gi na dobór wykonawców lec* 
stara sie wykonać plan czyli 
odpowiednią liczbę zespołów, 
mogących wystąpić na scenie. 
Często bez zastanowienia sie 
nad ewentualną dramaturgia 
koncertu, nad .klejeniem sie" 
do siebie wszystkich jego czę­
ści. A potem publiczność sie 
nudzi, w całym przedsięwzię­
ciu pojawiają sie dłużyznr. 
ludzie gwizdają. wyrażając w 
ten sposób swoje niezadowo­
lenie. Bywa i tak że któryś

* kolei zespół już. wychodząc 
na scenę. stoi od razu na stra­
conej pozycji. Przywitanie 
jest chłodne lub wręcz wrogie 
i to nie z powodu braku sym­
patii do danego zespołu, ale 
przez ogólne ..zmęczenie” i 
zniecierpliwienie.

Czy to oznacza, że nie po­
winno sie nigdy łączyć zupeł­
nie różnych stylistycznie grup 
muzycznych podczas jednego 
koncertu? Wcale tak nie iest 
trzeba do prostu robić to z 
dużym- wyczuciem i znajomo­
ścią dziedziny. Udaje sie to 
zwykle najbardziej doświad­
czonym organizatorom koncer­
tów i różnych muzycznych 
składanek. Dlaczego tak sie 
dzieje? Otóż. mamy, niestety 
trzeba to głośno przyznać, sła­
bo wyrobioną publiczność mło­
dzieżowa. która na dodatek 
reaguje bardzo spontanicznie, 
demonstrując swoje sympatie 
i wrogość. Do wyjątków na­
leżą przykłady dobrze bawią-

eych sie punków podczas wy­
stępu zespołu preferującego 
heavy metal, zwolennicy cięż­
kiego rocka z kolei nie tole­
rują niczego, co nie przypo­
mina im ukochanych metalo­
wych tortur. Można tak wy­
mieniać jeszcze długo, tylko 
po co?

To bardzo smutne zjawisko, 
dodatkowo bedace w zupełnej 
sprzeczności z nasza narodo­
wa cecha, czyli tolerancją. 
Bywalcy koncertów rocko­
wych nie tylko że nie sa to­
lerancyjni. ale bardziej przy­
pominają szowinistów. Często 
prowokacyjnie demonstrują 
swoje poglądy (te muzyczne 
oczywiście) wyrażając jedno­
cześnie najgłębszą pogardę 
dla przeciwników co tamtych 
drażni i nie Dozwala im na 
bezczynność Dochodzi do bó­
jek a czasami, chociaż rzad­
ko. do regularnych wojen, Do 
legendy przeszły już przecież 
nowohuckie ..przepychanki” 
punków z popersami sprzed 
kilku lat

Zdaniem niektórych muzyka 
łagodzi obyczaje. Otaczająca 
nas rzeczywistość nie nakła­
nia jednak do optymizmu, 
często udowadnia jąc, że muzy­
ka również dość często wy­
zwala emocje i rodzi konflik­
ty. Czy tak być musi? Czy 
rzeczywiście wszyscy powinni 
kochać ten sam rodzaj muzy­
ki. co my? Czy konieczne iest 
wykopywanie topora wojen­
nego przy pierwszej lepszej 
okazji? Czy nie warto czasa­
mi posłuchać (choćby w ta­
jemnicy przed kolegami) tej 
innej. ..wrogiej” muzyki. 
Spróbujcie odpowiedzieć na 
te pytania.

Jacek KRĄG

CO MOŻNA TRZYMAĆ W AKWARIUM?

ZAPROSZENIE DO NCK
W JEDNYM pomieszczeniu zgromadzono około 7 tysięcy li­

trów wody, 100 gatunków ryb z całego świata kilka wspaniale 
wyglądających węży. To wystawa Krakowskiego Oddziału Pol­
skiego Związku Akwarystów, zorganizowana w sali 211 NCK. 
Można ją oglądać jeszcze do 19 bm. w jod*. 10—19. Niektórzy 
ne zwiedzających najbardziej są zdziwieni faktem, że wszystkie 
te egzotyczne stworzenia pochodzą ze zbiorów prywatnych, a 
więc trzymane są w mieszkaniach. Ciekawe co na to sąsiedzi?

Największe zainteresowanie 
wzbudza na pewno pyton ty­
grysi, będący własnością Lesz­
ka Lisa. To samica, ma na 
imię Małgosia i jest najdłuższa 
w Polsce. Mierzy 6,5 metra. 
Niedawno doczekała się po­
tomstwa, a jej właściciel ofe­
ruje małe pytony do sprzedaży 
twierdząc, że pyton w domu to 
dom bez złodziei. Karmiona na

W marzeniach liczyć się 
z rzeczywistością...

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

pracy był jakby rozbudzeniem 
aktorskim. Jako młody czło­
wiek dzięki sprzyjającym wa­
runkom zagrałem Cześnika w 
^Zemście” i Wojewodę w „Ma­
zepie”. Te role potwierdziły 
że jestem aktorem. Mile wspo­
minam wszystkie moje spotka­
nia z klasyką — 8 razy Fredro 
Szekspir, Molier, Mickiewicz 
(„Dziady” w reżyserii Skuszan- 
ki ze scenografią Szajny). Sło­
wacki. Właściwie trudno za­
pamiętać wszystkie premiery, 
spektakle. Będzie tego około 
200. Zawsze jednak przy każ­
dym nowym spektaklu zostaje 
coś z tremy premierowej. Ta­
ki normalny lęk aktorski przed 
wyjściem na scene. zwiazanr 
z zawodem, z odpowiedzialno­

oczach zgromadzonych połknę­
ła żywego królika.

Największym powodzeniem 
zwiedzających cieszy się wiel­
ki pyton, ale ciekawie wyglą­
dają również inne węże, m. in. 
3,5 metrowy boa dusiciel 
Wśród ryb największą sensa­
cję wzbudzają piranie, pocho­
dzące z „kolekcji” Jacka Pię- 
takiewicza i Jerzego Eterle.

ścią orzed egzaminem, który 
składamy zawsze Drzed pub­
licznością.

— Jakie dalsze plany, ma­
rzenia?

— Dobrze, że teatr potrzebu­
je nas, aktorów starych. Trud­
no jest się żegnać z pracą, z 
teatrem, gdy ma się jeszcze 
kondycję, chce. się coś zrobić. 
Chciałbym jeszcze popracować 
w tym teatrze i w tym mieście. 
Dyrektor Giżycki podpisał ze 
mną umowę na następny se­
zon. Będę grał w „Dożywociu”. 
„Opowieści wigilijnej”. „Zem­
ście” Zaplanowano także mój 
udział w „Dniu gniewu” w 
przyszłym sezonie. W telewizji 
zagram w „Sądzie ostatecz­
nym” w reżyserii Włodzimie­

rza Nurkowskiego. Ciekawostki 
jest to, że zaangażowano więk­
szość aktorów krakowskich, ale 
spektakl robi telewizja z Ka­
towic.

Chciałbym'jeszcze wrócić do 
ról ludzi dojrzałych, które gra­
łem jako młody aktor. Cześni­
ka udało mi sie powtórzyć tu 
w Nowej Hucie. Wojewody — 
chyba nie — ale w marzeniach 
należy liczyć się z rzeczywi­
stością: obecnie w naszym te­
atrze nie uda się wystawić 
„Mazepy”. Najważniejsze jed­
nak, że będę mógł jeszcze pra­
cować.

— Dziękuję za rozmowę.

Bronisława 
KUFEL-WŁODKOW X

lilÓWffiW PO PODOI
PINEZKA... pineska — no właśnie, jaka iest ponrawna pisow­

nia tego wyrazu? Dzisiaj językoznawcy opowiadają się jedno­
znacznie za wersją pierwszą, czyli PINEZKĄ, ale jeszcze dwa­
dzieścia lat temu w poradniku Ewy i Feliksa Przyłubskich .Język 
polski na co dzień” (wydanie z r. 1958 i z r. 1962) można bvło 
znaleźć pisownię: pineska (a więc przez „s”), dopiero w następ­
nych wydaniach tei książki, np. w wydaniu z r. 1969 wprowadzono 
pisownie orzez „z”.

Przypomnijmy: PINEZKA to rodzaj krótkiego gwoździa z płas­
ką, szeroka główką, służący do przypinania do drewna, tektury.

PINEZKA
Inaczej pinezkę nazywa się pluskiewką. PINEZKA jest po­
chodzenia francuskiego 1 została utworzona od wyrazu p u n a i s «. 
Francuzi wymawiają to słowo: p i n e z. z długim „e" I dźwieca- 
nym jz". I właśnie od tej fonetycznej formy wyrazu francuskie­
go — pinez — utworzono na gruncie polskim nowe słowo — 
pinezka (mamy tutaj do czynienia z sytuacja kiedy do pol­
szczyzny wchodzi zapożyczenie, ale zmienia ono swoją oryginal­
ną pisownię, n$>. meeting — mityng, leader — lider itd.k 
Nieoczekiwanie jednak pisownia PINEZKA coraz bardziej prze­
kształcała się w pineskę (pod wpływem wymowy). Przez ana­
logię do takich wyrazów, jak deska, kreska zaczęto z cza­
sem nagminnie mówić: pineska (a nie pinezka * dźwięcznym 
„z”) i taka forma przedostała sie do języka pisanego. Niestety, 
mimo ustalenia słowników ortograficznych, iż PINEZKĘ pisze si» 
przez ,.z” (a więc także: tych pinezek, a nie: pinesek) wciąż 
spotyka się takie napisy (szczególnie w handlu): Pinesek braki 
Pineski, cena 30 ił.

Maciej MALINOWSKI

Oglądane zza szyby nie wydają 
się tak groźne, jakie są w rze­
czywistości, pływając całkiem 
„niewinnie” wokół 400-litrowe- 
go akwarium. Okazale prezen­
tuje się kolekcja okazów ze­
branych na Karaibach i w Mo­
rzu Śródziemnym przez człon­
ków Akademickiego Klubu 
Podwodnego „Krab”. Wielu 
widzów mają też kolcobrzuchy, 
czyli Tetraodon Leiurus, prze­
de wszystkim dlatego, że stra­
szone, nabierają wody i znacz­
nie zwiększają objętość.

Tę wystawę polecamy wszy­
stkim, warto ją zobaczyć. Po­
winny tu przyjść dzieci i mło­
dzież, chociaż oczywiście nie­
koniecznie wtedy, kiedy kar­
mione są węże. To znakomi­
ta lekcja biologii na żywo, 
której nie zastąpi żaden, na­
wet najlepszy wykład, czy 
zdjęcia w podręcznikach 
Szkoda, że tak rzadko mamy 
okazję oglądać podobne wy­
stawy. które przecież zawsze 
cieszą się ogromnym powo­
dzeniem. Może doczekamy się 
wkrótce następnych podob­
nych? (jlO

Minęły już czasy, kiedy angina pectoria, zwana także cho­
robą wieńcową, oznaczała dla pacjenta niemal wyrok śmierci. 
Nauczyliśmy się z nią żyć, a nawet aktywnie pracować. Znane 
są nawet przypadki, że angina pectoris eliminowała dokucza­
jące latami dolegliwości. Niepokoić musi zupełnie nowe zja­
wisko. powiększania się liczby zachorowań u ludzi młodych, 
szczególnie kobiet Zauważono — w ostatnim 15-leciu — gwał­
towny wzrost umieralności kobiet pomiędzy 35 a 45 rokiem żyda.

Badania przeprowadzone przez Międzynarodową Organizację 
Zdrowia w 18 krajach dowiodły, że kobiety ostatnio nie tylko 
częściej chorują, lecz znacznie gorzej znoszą skutki tej groźnej 
choroby, poddawane zabiegom klinicznym i terapii farmakolo­
gicznej rzadko wracają do normy, szczególnie do fizycznie cięż­
kiej lub intelektualnej pracy. Długi, często trudny do pokona­
nia z powodu psychicznych barier, program rehabilitacji, pro­
wadzi zwykle do załamania.

Wśród przyczyn zachorowań wymienia się stres, małą aktyw­
ność fizyczną i siedzący tryb życia, otyłość, papierosy, pow­
szechne stosowanie hormonalnych środków antykoncepcyjnych 
przez kobiety Zauważono też, że w ostatnim 20-leciu 4-krotnie 
wzrosło palenie tytoniu wśród kobiet

Pierwszą przyczyną zachorowań jest stres. Biochemiczne prze­
miany towarzyszące stresom w organizmie stają się szkodliwe 
dla zdrowia, kiedy kumuluje się zawarty w nich energetyczny 
potencjał i nie zużywa. Sytuacjom stresowym zwykle „sprzyja-

Ambitni żyją krócej
ją” hałas, silne światło, temperatura, tempo pracy, wysiłek 
umysłowy lub fizyczny oraz strach przed odpowiedzialnością, 
zagrożenia, napięcia na styku z przełożonymi i kolegami w 
pracy, sytuacje rodzinne. Stresy powodują powiększone wydzie­
lanie hormonów, depresje, apatie, fobie i inne neuromani- 
festacje. Towarzyszy im zazwyczaj poczucie zagrożenia, izolacji, 
trudność1 z motywacją, koncentracją, pamięcią, brak snu i kło­
poty seksualne. Depresja, strach i zaburzenia snu nie ustępują 
także w trakcie leczenia.

Najwięcej przypadków zachorowań zauważono — według ba­
dań Fiermana i Rosemana — u dwóch typów nazwijmy ie „a” 

„b”. Typ „a” charakteryzujący się ogromną witalnością, agresją 
ambicją łatwo podda je się stresom 1 nie panuje nad nimi. Jest 
nim człowiek niecierpliwy szybko mówiący, emocjonalnie rea­
gujący na wszelkie sytuacje i popadający w rozdrażnienie. Jest 
łasy na zaszczyty, pochwały, władczy — dwukrotnie częściej 
choruje niż typ „b” Ten z kolei wydaje się jakiś „przygłuszo­
ny”. nieufny, podejrzliwy, trudno go czymkolwiek zadowolić, 
łatwo popada w depresje, zwykle nieprzyjazny, nie wdaje się 
w regularne boje ze światem, gdyż jest wewnętrznie przekona­
ny. że się do tego nie nadaje. Typ „b” ma stałą temperaturę 
(ciepłotę) ciała, „a” o kilka kresek podwyższoną. W obu przy­
padkach. mimo upływu lat podatność na stresy nie ustępuje.

Dr E. Ćay z Filadelfii stwierdził, te 2/3 jego pacientów od­
powiada typowi „a". 1/3 typowi „b”. Na 403 pacjentów, zdecy­
dowana większość, bo 239. nie umiała sobie z chorobą poradzić, 
była wyraźnie „speszona”, bezradna. Zaledwie 25 proc domaga­
ło sie rehabilitacji i szybko wracało do normalnego życia. Resz­
ta miała poważne kłopoty z przełamaniem stanu przygnębienia, 
wyraźnie bojąc się powrotu do życia Połowa z nich, znacznie 
powyżej 100, była wręcz załamana, żyjąca w strachu o swoje 
zdrowie, gotowa do dramatyzowania sytuacji, sprawiając perso­
nelowi i rodzinom spore kłopoty.

Jeśli więc mamy w sobie coś z typu „a” lub „b" nie bądźmy 
„zachłanni” na władzę, starajmy się rzucić palenie i unikać stre­
sów. a gdy nawet dojdzie do nieszczęścia, przełamujmy strach 
i w miarę szybko przystąpmy do rehabilitacji. Każda zwłoka, 
zwłaszcza u kobiet, pogarsza tylko sytuację.

Wasz DORADCA
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PO RAZ PIERWSZY W HISTORII KLUBU

Lekkoatleci
w gronie najlepszych!

I RZUT I LIGI BEZ REKORDOWYCH 
WYNIKÓW...

W ZABRZU i Sopocie rozegrany został przed tygodniem 
1 rzut 1 ligi lekkoatletycznej. Wśród 10 drużyn występujących 
w Zabrzu znalazł się także krakowski Hutnik. Zawody stały 
na słabym poziomie, na starcie zabrakło wielu reprezentantów 
kraju, którzy w tym czasie brali udział w mityngach z* granicę. 
Nic więc dziwnego, że me zanotowano żadnych rekordów, a 
na palcach jednej ręki można było policzyć wartościowsze wy­
niki. Mimo to walka o każdy punkt dla drużyny była niezwy­
kle zażarta, wszyscy chcieli zająć co najmniej... piąte miejsce. 
Zgodnie bowiem z regulaminem PZLA do II rzutu I ligi kwa­
lifikuje się po 5 najlepszych zespołów z I rzutu (reszta walczy 
o utrzymanie się w ekstraklasie). Miło nam donieść, iż w gro­
nie 1* zespołów, które w sierpniu walcayć będą o drużynowe 
mistrzostwo Polski, znalazł się także krakowski Hutnik (po raz 
pierwszy w historii klubu!). Po wnikliwych obliczeniach zwy­
ciężył Górnik Zabrze 499 p., przed AZS-etn Wrocław, AZS-em 
Katowice i_ Hutnikiem (1) 418 p. Piąty jest Śląsk Wrocław, 
ale prawdopodobnie „przeskoczy” naszych lekkoatletów (dojdą 
punkty reprezentanta kraju startującego za granicą). Tak czy 
inaczej Hutnik zmieścił się w pierwszej piątce i jest to naj­
większy jak dotychczas sukces jego zawodników. Serdeczne 
gratulacje.

Lekkoatleci z Suchych Stawów wygrali kilka konkurencji. 
Renata Sosin była najlepsza w biegu na 400 m — 54,41 s, Mo­
nika Kobędza — w skoku w dal — 5,77 m, a sztafeta 4X490 m 
(Beata Kloczkowska, Iwona Wawrzeń, Anna Listiewicz, Renata 
Sosin) wygrała w ładnym stylu i czasie 3:41.31 s (rekord okrę­
gu). Wśród mężczyzn b. dobrze spisali się: Wacław Filek — 
był pierwszy w rzucie młotem 68,30 m — oraz sztafeta 4X100 
m (Paweł Michno, Dariusz Krakowiak, Zbigniew Giza i Paweł 
Dzięgielewskl), która była najlepsza w czasie 42.08 s.

Ponadto na wyróżnienie zasłużyli: maratończycy Anna Król 
i Wiesław Furmanek (oboje zajęli 2. miejsca), Marian Borcz 
(II na 3 tys. m z orzeszkodami), Janina Niżnik (III w rzucie 
dyskiem), Irena Kulig (III w skoku w dal), Marek Surma (III 
w skoku w dal) i Dorota Kaduszkiwicz (III w skoku wzwyż). 
Dobrze zaprezentowali się także juniorzy.

Sukces lekkoatletów Hutnika jest tym większy, iż awans do 
pierwszej piątki wywalczyli bez aktualnego mistrza Polski w 
biegu na 1500 m Piotra Kurka (leczy kontuzję). (mm)

W RYWALIZACJI o ligo­
we punkty trafiają się 
mecze różne Większość 

z nich rozgrywana iest o 
coś” (no. o fotel lidera, awans 
do barażów o uchronienie się 
przed spadkiem itd.). Są jed­
nak i takie, które nazywa sie 
popularnie walką o ..pietrusz­
kę”. Sobotnie pożegnalne z 
kibicami w sezonie 1987/88 
spotkanie piłkarzy Hutnika z 
Gwardią Szczytno na Suchych 
Stawach należało właśnie do 
tych nielicznych, które o ni­
czym nie decydują (gwardziś­
ci na pewno grać beda w 
przyszłości w III lidze hut­
nicy zapewnili sobie pobyt w 
Bronie drugoligowców). Moż­
na wiec było mniemać, iż po­
dopieczni Leszka Cmikiewkaa 
i Władysława Lacha po raz 
pierwszy od dłuższego czasu 
zagrają bez obciążeń, na lu­
zie” i wreszcie pokaża -raw- 
dzawe oblicze aby udowodnić 
kibicom iż wciąż potrafią 
Brać w oiłke nożną. Niektó­
rzy optymiści liczyli nawet 
na wygrana za 3 punkty Nie­
stety gospoda rze nie skorzy­
stali z tej ostatniej może 
szansy wkupienia sie w łas­
ki swych sympatyków choć 
bardzo chcieli. Natrafili bo­
wiem na niespodziewanie sil­
ny opór outsidera który po­
tyczkę z teoretycznie silniej­
szym rywalem potraktował 
wyjątkowo prestiżowo ambi­
cjonalnie i przez 90 minut 
walczył tak. jakby miał 
szanse, nie wiem , na uchro­
nienie sie przed degradacja 
albo... awans do barażów o 
I ligę!

Taka zdeterminowana posta­
wa gości stanowiła olbrzymie 
zaskoczenie dla widzów ale 
przypuszczam że również dla 
samych zawodników Hutnika, 
którzy przed wyiściem no 
boisko nie wyobrażali sobie 
chyba innej sytuacji, tek atak 
non stop ’ strzelanie eradu

iPOlu iPORC iPORu
bramek. Nigdy jednak cechy 
wolicjonalne. upór, zaangażo­
wanie. ..gryzienie tTawy” nie 
wystarcza, by wygrać jeśli 
umiejętności czysto piłkarskie 
są skromne. Twierdze więc, 
iż w sobotę istniała wielka 
szansa, by Hutnik bez pro­
blemu pokonał nawet tak od­
mieniona Gwardie Tylu bo­
wiem stuprocentowych sytua­
cji do strzelenia goli, jakie 
mieli Gierek, Śmiałek, Kasz­
telan. Wałankiewicz Węgrzyn

Tak wiec w meczu. Który 
miał sie (i powinien) za­
kończyć wysoka wygraną 

Hutnika, padł wynik remiso­
wy. Nie mogło to zatem abso­
lutnie zadowolić trenerów i 
kibiców.

Jutro w Rzeszowie w spot­
kaniu ze Stalą hutnicy koń­
czą ligowy sezon, w którym 
znowu spisali sie nie na mia­
rę oczekiwań sympatków nił- 
karstwa w Nowej Hucie.

DESZCZ, PUSTE TRYBUNY,
SŁABA POSTAWA GOSPODARZY

A miaio być za trzy...
czy Waligóra, nie wykorzysta­
nych. już dawno nie ogląda­
łem na Suchych Stawach Co 
z tego. że nowohucianie prze­
wyższali rywali wyszkoleniem 
technicznym, mieli sacra prze­
wagę w polu, momentami grali 
w szybkim tempie 'stad kilka 
gorących momentów ood 
bramką Gwardii) skoro chwi­
le potem wszystko to okrop­
nie partolili? Osobna wzmian­
ka należy sie obrońcom na 
których konto należy zapi­
sać stratę dwóch goli Przy 
pierwszym ani Węgrzyn, ani 
Wesołowski, ani Góra nie 
przeszkodzili Rzepce w przy­
jęciu długiego sygnalizowane­
go podania i w ograniu Kwiat­
kowskiego, przy drugim We 
sołowski został ./jszukany" w 
dziecinny sposób przez Dere- 
weckiego (to absolutnie nie 
powinno sie przytrafić .ostat­
niemu”).

HUTNIK - GWARDIA SZ.
1-2 (1-1)

Bramki zdobyli dl* Hutni­
ka: Węgrzyn (głową) w 49 
min. i Śmiałek w 51. dla go­
ści: Rzepka w 25 min. « De- 
rewecki w 70 min. gry

Sędziował J. Cwięk z Kato­
wic. Widzów ok- 500. Żółte 
kartki: Gór* i Gierek (H).

Hutnik: Kwiatkowski 5 — 
Wałankiewicz 3. Wesołowski 
3 Węgrzyn 6. Góra 3 — Ko­
walik 5. Śmiałek 4 (od 80 min. 
Gabryeh nie sklas.). Gierek 
3 (od 86 min K. Bnkalski ni« 
sklas.) Kraczkicwicz 4 — Ka­
sztelan 4. Waligóra 5.

PIŁKA NOŻNA 
(klasa okręgowa)

19.06 (sobota) godz. li
Hutnik H — Gdovi»

18.06. (sobota) godz. 11
Grębałowianka — Prądniczank*

SPARTAKIADA 17. ZB, 18. ZA. lfl. ZR.
Zwycięski kolektyw ZM 

startował w składzie: Tadcus« 
Teisler (Jkier.). Jerzy Połatyń- 
łki (PZPR). Marian Mazur 
(NSZZ) Władysław Obirek 
(Rada Prac.). Lech Żelazowski 
(ZSMP). Jerzy Malinowski 
(TKKF).

PRZED tygodniem aa o- 
oiektach KS Hutnik od­
była sie jedna z najbar­

dziej widowiskowych konku­
rencji spartakiady — SZTA­
FETA KOLEKTYWÓW. W 
zawodach wzięło udział 1» 
drużyn z poszczególnych za­
kładów. a także „honorowy” ko­
lektyw KM HiL. W jednej 
drużynie startowali: kierow­
nik mkUdu, sekretarz PZPR, 
przewodniczący Rady Pracow­
niczej, przewodniczący NSZZ, 
przew-odnfcoący ZSMP i jre- 
bos TKKF. Rywalizacja po­
między poszczególnymi kolek­
tywami przewidywała: strze­
lanie z wiatrówki rzut gra­
natem rzut lotka rzut piłka 
do kosza, strzały na bramkę 
rzut kółkiem ringo do krzy­
żaka. Po podsumowaniu wy­
ników I miejsce przypadłe 
drużynie ZM przed DT i ZW. 
Dalsze miejsca: 4. HPR. 5. ZK. 
6. DKJ. 7. ZG. 8. ZT 9 OOC 
19 ZS. H. ZO. 12. ZRU. 13. 
ZZ. 14. P96, 15. ZH, 16. DL/ZU

Prowadzona była również 
klasyfikacja indywidualna. Oto 
wyniki: KIEROWNICY ZA­
KŁADÓW: 1. T. Teisler (ZM) 
214 p.. 2. K. Kasprzykowski 
(DT) 175 p_. 3. A Kulka (ZRU) 
146 p. 4. M. Danecki (ZA) 
144 p.. S. A. Pliński (ZH) 137 
p. 6. J. Staniewski (ZB) 126 p.; 
SEKRETARZE PZPR: 1. J. 
Dynur (ZO) ’.«2 p. 2. A 
Chrząszcz (DL) 159 p.. 3 J. 
Polstyński (ZM) 134 p.. 4. K. 
Hyla (ZRU) 133 p.. 5. S. Bie­
niek (ZK) 139 p.. 6. J. Nawlo­
ką (P96) 129 p.; PRZEWOD­
NICZĄCY NSZZ: 1. J. Wort­
mann (ZG) 208 o.. 2- G. Szc.o- 
tfca (ZW) 194 o.. 3. M. Mazur 
(ZM) 182 p.. 4. A Kostrzewa 
(HPR) 178 p._ 5. J. Gęgołek
(ZRU) 149 p.. 9. S. Karpi«« 
(DL) 144 p.; PRZEWODNI­
CZĄCY RADY PRACOWNI­
CZEJ: 1. W. Grzelak (DL) !98 
p.. 2. J. Ciesielski (DKJ) 185 
p.. 3. R. Piórkowski (HPR) 
179 p._ 4. W. Obirek (ZM) 164 
p.. 5. J. Korczyński (ZRU) 159

Ambicja kierownika Włady­
sława KULISA była godna po­
dziwu.

SZCZYPIORNIŚCI WYGRALI W HAMBURGU
NIEDAWNO powrócili z RFN uczypiorniśei Hutnika, którzy w 

dniach 8—12 bm. startowali w międzynarodowym turnieju w Ham­
burgu z okazji 40-lecia tamtejszego związku piłki ręcznej. Mim« 
iż od zakończenia ligowych rozgrywek minęło sporo czasu, podo­
pieczni B. Fulary i S. Rysia zademonstrowali b. dobrą formę, pew­
nie wygrywając cały turniej (startowały 4 drużyny). Hutnik po­
konał kolejno reprezentację Hamburga 23—18 (14—19), PSY Eller­
bek 22—17 (10—8) i Nordestadt 25—21 (16—12). Zdaniem szefa wy­
szkolenia KS Hutnik Z. Koźmińskiego, który przebywał z drużynę 
w RFN, szczypiorniści Hutnika pokazali niezłą piłkę ręczną (cho­
ciaż są w okresie roztrenowania) i podobali się niemieckie] publi­
czności. Udział w turnieju, który stanowił z pewnością nagrodę 
dla zawodników za dobrą postawę w rozgrywkach ligowych, •- 
kazał się więc nad wyraz korzystny, (mm)

Rzuca prores TKKF ZRU Kazimierz WĄCHAŁA. 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

p.. 6. T. Tośsiik (ZO) 155 p.; 
ZSMP: 1. M. Marszalik (ZZ) 
203 p„ 2. A. Szlag (ZO) 194 p_. 
3 J. Kanciurzewski (ZH) 189 
p._ 4. L. Żelazowski (ZM) 189 
D.. 5. T. Klarman (ZW) 177 p. 
6. L. Jakubowski (DT) 177 p.; 
TKKF: 1. K. Kwatera (DT) 
195 p„ 2. A Krzeczowski 
(HPR) 17« p._ 3. J. Pabiańczyk 
(DL) 163 p.. 4. M. Gil (ZW) 
163 p._ 5. M. Urantóyka (ZZ) 
162 p<. 6. J. Szsfraniec (OOC) 
161 p.

Jak już wspomnieliśmy w 
zawodach startował .honoro­
wy” kolektyw KM HiL (szko­
da, że nie był to pierwszy 
„garnitur”): kierownik Wła­
dysław Kulis, Eugeniusz Ma- 
chynia z KF PZPR. Stanisław 
Krowiński z NSZZ. Andrzej 
Oleksy z Rady Prac. Antoni 
Kowalski z ZSMP i Kazimierz 
Pyż z TKKF. Zgodnie z przewi­
dywaniami nie odegrał tednak 
pierwszoplanowej roli (brak 
treningu i... zgrania?). (mm)

W KLASIE OKRĘGOWEJ
ŚWIT KRZESZOWICE — HUTNIK H 1—2 (9—1)

Bramki zdobyli: dla gospodarzy Funek, dla gości A. Tyrka 1 
Hutnik: Szempliński — Fitał, Gacek, Sasnal, Nowak — Kuź­

miński (Gareara), A. Tyrka, Ceremuga (Heliasz), Włudars — 
Wertinann, Kasperczyk.

Miłą niespodziankę sprawili swym kibicom piłkarze z Nowej 
Huty, wygrywając z groźnym Świtem na jego boisku. W 95 
min. było już 2—0 dla Hutnika, dopiero na 10 min przed za­
kończeniem meczu gospodarze, wśród których w II połowie wy­
stąpił Jan Kil, zdobyli honorowego gola. Warto zaznaczyć, iż 
niezwykłym wyczynem popisał się bramkarz 8zempUński, który 
dwa razy (sędzia nakazał powtórkę) obronił karnego. (asm)

PROKOCIM — GRĘBAŁOWIANKA 2—2 (9—2)
Gole strzelili: Konewka i Figlarz (P) oraz Bilski 1 Dziurdzia (G). 
Grębałowianka: Mastalers — Czajka, Dutkowski, Ostrowski, 

(Pastusiak), Świątkowski — Bączek (Kuć), Surowiec, P. Zięba — 
Wydra, Dziurdzia, 8ilski.

Wynik spotkania — sprawiedliwy. Obydwu zespołom przyszło 
walczyć ze sobą i ... fatalnym stanem boiska, na którym piłka 
wyczyniała różne cuda. (mm)

W KLASIE A
Nie doszedł do skutku mecz Wandy z outsiderem — Bieżane- 

wianką, gdyż goście przyjechali na stadion zaledwie w 7-osobo- 
wym składzie. Tym samym Wanda otrzyma dwa punkty wal­
kowerem. .

W KLASIE MW JUNIORÓW
HUTNIK — TAHNOYIA 6—9 (2—9) 

Gole: A. Zięba 3. Urbański 2 oraz Romuzga.
Hutnik: Marcinkowski (Starejki) — Dudzik, Sagan, Piekarz, 

Zając — Dzień (Ptak), Romnzga, Paten (Gruchała), Urbański — 
R. Latoń, A. Zięba.

Była to „gra kontrolna”, a nie zawody mistrzowskie. Outsider 
zademonstrował mizerne umiejętności. Dla podopiecznych D. Ma­
czugi była to ostatnia -próba przed „meczem sezonu” z Wisłą. 
W sobotę, 18 bm, o godz. 11 prawdopodobnie na głównej płycie 
stadionu przy ul. Reymonta dojdzie bowiem do wielkiego me­
czu pomiędzy Wisłą a Hutnikiem.

NIE ODBYŁ się zaległy mecz pomiędzy MKS Krakus a Du­
najcem Nowy Sącz, ustalony na środę, 15 bm. Goście nie przy­
jechali do Krakowa. (mm)

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA 11
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► Mądry nigdy nie mówi

tego, ce wie.
• głupi nte wie, 

co mówi.
podejście różne.

zasady dwie: 
mądry nte mówi

co wie.

► Marwnle biurokraty: 
objąć kontrolą 
wszystkie polne kwiaty

► Marzenie grzybiarza: 
trafić na otwarte zebra­
nie prawdziwków

► Tin ludzi przypada na 
Jednego człowieka?

► Plcrwaae przykazanie: 
nte nudź bliźniego

swego

► Do historii przechodzi 
ale na własny koazt

► Nie podgryzaj bliźniego 
w dzśeń bezmięsny

► Aforyzm, który trzeba 
ozytać dwa razy, nale­
ży uznać za potrójnie 
zły.

► Gdzie dwóch sie bije. 
tam aaraz traech boha­
terów i dziesięciu za­
służonych

► tycie: dochodzenie róż­
nymi drogami do nicze- 
<o

► Portier te powołanie: 
wprowadzą innych do 
królestwa, z którego 
sam nie korzysta.

KAzmmtA' TLŁAKOWTCTOWNA

„PORTRETY IMION"

Elżbieta, Bila. Bessie, Eliza, Lizka, JeHsawietą „ 
Tak mało miejsca zajmuje — słodka, łagodna 

kobieta. 
Prócz brzydkiej królowej angielskiej o twarzy ostrej, 

nadto małym biuście, 
wszystkie były sercom miłe, podobne białej 

puszystej jedwabnej chuście; 
podobne różowym jabłoniom, podobne kwitnącym 

migdałom; 
niepojęte wobec szeptu pychy, obce rozpustnym 

szałom; 
podobne cieniom od żagli; podobne księżycowej 

poświacie ... 
I dziś każda niesie dary nędzarzom w królewskiej 

ukryte szacie.
A jeśli dotknie Jałmużny człowiek smutny, 

choć w majętność bogaty, 
to chleb nieslony biedakom dla niego zamieni 

w kwiaty.

JOLANTA
Jak płomlę potężne z bogatych bierwion sosnowych, 

br Łozowych. prastarych zrodzone 
grzeje, czaruje, ogarnia i spala na nic każdą 

najgorliwszą obronę. 
Nie oprzeć się jej. czarownicą jest z imienia Już, 

zanim sie w osobę wcieli; 
Jednych zniewoli urokiem ledwo dostrzegalnym

Jak oddech, innych obuchem między oczy zdzieli. 
Zwierzęta ją kochają jak swoją; dzieci wyciągają 

za nią ręce jak za rajskim ptakiem; 
idzie drogą wytkniętą marzeniem roztęsknionych 

oczu jak pochodniami rozjaśnionym szlakiem. 
Zawsze szczęśliwa, pełna niezmiennie wiary 

triumfatorka życia — nigdy nie wiedząca o tern, 
że dla wielu zagaśnie słońce i ooglną gwiazdy, gdy 

się za nią drzwi śmiercią zatrzasną z łoskotem. 
Choruje dużo i ciężko, lecz nigdy czar i żar od 

choroby sic nie zmniejsza, 
a gdy na marach leży z cieniem rzęs na policzkach 
1 uśmiechem radości na ustach — wówczas jest 

najpiękniejsza.

ZAGADKI
1 n. wały kilo i pól 

cegły?
1. Jak podzielić między 

9 osób 9 jabłek znaj­
dujących się przed roz­
poczęciem podziału w 
koszyku. by każdy

miał cała jabłke I by 
jedna jabłko znajdo­
wało się nadal w ko­
szyku?

Ł Stare chińskie Bada­
nie mówi, ie w pew­
nej zagrodzie były 
króliki | kury. Razem 
byle M głów 1 M no-

rt Ile było kur, a Ile 
królików?
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DANIELA NOWA'*

FRASZKI
Głową muru nie rozwalisz 
chyba, ie w nowym budownictwie

Kobieta jest jak konserwa 
nie wiadomo, kiedy «i zaszkodsi

Jeżeli już coś wymyśli» 
to tafc — byś sam mógł »rozumieć

Mężczyźnie r.igdy nie mów — te jest 
głupi

— t»-Hw praetsraeownnr

Z kronihi milicyjnej
Ostatnio pazety codzienne doniosły, iż zakochany mieszka­

niec Sulęcina snując matrymonialno-łóżkowe plany, na wieść 
o tym, ii ukochana postanowiła zerwać z nim znajomość, 
postanowił jej udowodnić potęgę swojej miłości, a może bez­
miar rozpaczy i włamał stę do gminnego sklepu. Było to 
działanie o tyle interesujące, ie pijany sprawca po dostaniu 
się nocą do środka, korzystając ze sklepowego telefonu, po­
wiadomił o swoim niezgodnym z prawem czynie milicję, 
domagając się jak najszybszej interwencji. Po przybyciu na 
miejsce funkcjonariuszy miejscowego posterunku przywitał 
ich z pretensjami, ie tak długo kazali na siebie czekać.

Okazuje się, że reakcje na wieść o zerwaniu damsko-mę- 
skich związków są dość ciekawe. Przekonać się mogli o tym 
niedawno pracownicy nowohuckiego DUSW. przesłuchując 
zatrzymanego dwudziestotrzyleniego Bogdana J. Otóż młody 
człowiek, który kilka miesięcy temu zdecydował się związać 
swoje tycie z jedną z tutejszych firm budowlanych, otrzymał 
feralnego,- czerwcowego dnia list. Rzecz jasna była to wia­
domość Od pozostawionej w rodzinnej wsi dziewczyny. Za-

Miłość nie wybiera
warta w korespondencji informacja o zerwaniu mocno wzbu­
rzyła młodzieńca. który zdecydował się ukoić swój żal w 
kuflu piwa. Boleść po stracie ukochanej i ilość wypitego 
trunku tak podziałały na niego, że postanowił dokonać cze­
goś niekonwencjonalnego. Mianowicie wracając około go­
dziny 19 do hotelu pracowniczego, przy jednym t bloków 
w os. Jagiellońskim zauważył stojący samochód. Nie, nie 
był to żaden ..Nissan", „Mercedes" czy marzenie najpiękniej­
szych Polek „Toyota". Na parkingu stała zwykła, poczciwa 
„Syrenka". Bogdan J. wypychając małe trójkątne okienko, 
otwierając drzwi zamarzył o małej przejażdżce. Usiłował 
wyrywając przewody ze stacyjki przez zwarcie uruchomić 
pojazd. Jak się potem okazało, właściciel był na tyle prze­
widujący, że odłączył akumulator, a poza tym talonowa 
rzeczywistość spowodowała, że w baku brak było benzyny. 
Nie zrażony tymfaktem zakochany młodzian znalazł obok 
drugi samochód tej samej marki i przez nikogo nie niepoko­
jony powtórzył ten sam manewr. Siedząc wygodnie w aucie, 
próbując ruszyć, został nagle' zaskoczony przez właściciela.

Gdy znalazł się w DUSW niewiele miał do powiedzenia 
o swoich czynach. Twierdził, że nie chciał nic ukraść, chciał 
tylko pojeździć. Ot. tak dla ufcojenia skołatanych nerwów. 
Cóż uczucie nie wybiera a konsekwencjami takich miłosnych 
uniesień są czasem konflikty z prawem. Dobrze, że panie 
sędziny mają do owych melodramatycznyeh upadków łagod­
ne podejście. O ile zolotnikotoi z Sulęcina sprawę umorzono, 
o tyle Bogdan J. oskarżony o to, że usiłował zabrać w celu 
krótkotrwałego użycia dwa samochody (!) został w trybie 
przyspieszanym skazany na 10 miesięcy pozbawienia wolnoś­
ci w zawieszeniu na 3 lata, pokrycie kosztów postępowania 
i szkód oraz 50 tys. zł grzywny. Jest' to zapewne wyrok 
o wiele surowszy w porównaniu ze sprawą opisaną na wstę­
pie, z tym, że pamiętajmy, iż Bogdan J. próbując urucho­
mić pojazd, nie wykrzykiwał przez okienko samochodowe, że 
dokonuje chwilowej kradzieży i żąda natychmiastowego przy­
bycia na miejsce służb porządkowych.

(MARK)

(

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MONACHOMACH1A", Pieśń piąta)
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MYŚL TYGODNIA
Kto się wstydzi roześmiać, 

powinien się wstydzić, że jest 
człowiekiem.

F, BOHOMOLEC

SKĄD TE CYTATY?
KTO TO 

POWIEDZIAŁ?
QUIZ

I. Niechaj Um inni księgi 
płozą. Nawet niechaj im sła­
wa dźwięczy jak wieża sśu- 
dzwonma. ja ksiąg pisać nte 
umiem. a nie dbam e sławę — 
serwus, madonna.

J. Jakimi słowami rozpoczy­
nają sie „Kwiaty polskie" Ju­
liana Tuwima?

3. Ogary poenły w laa.

4. Piękno jest kształtem mi­
łości.

5. Komu przypisywane Jest 
stwierdzenie: wiem, że nic nie 
wiem?

6. Kto Jest autorem I z Ja­
kiego zbiorku pochodzi wiersz 
którego fragment cytujemy: 
lecz tymczasem mu wychłódło. 
bo już była stare pudło?

7. Nie jestem mężczyzną, ale 
obłokiem w spodniach.

8. Muzo, gnidy śpiewaj 
Achilla, syna Peleja... tak roz­
poczyna sie iedno z tłumaczeń 
słynnego dzieła. Jakiego?

9. Dmuchał Jak zawsze wiz 
trami październik.

10. Lepiej śmiechem Jest pi­
sać niż łzami — śmiech to 
prawdziwe królestwo człowie­
ka.

Z kościoła wychodzi nowo 
poślubiona para Pan młody 
prezentuje się mizernie, jest 
mały, drobny i chudy. Mał­
żonka zaś cała w tiulowej kry­
nolinie, wydaje się dwa razy 
grubsza.

— Popatrz — mówi jeden 
te świadków ceremonii do 
swego towarzysza.

— Takie małżeństwo to już 
prawie bigamia.

*
— Panie kelner, moja fili­

żanka jest pęknięta!
— Sam pan widzi, jaka u 

nas jest mocna kawa!
*

Partner do partnerki:
— Lubi pani tańczyć?

Humor
— Ach, ogromnie.
— To czemuż się pani nte 

nauczy!?

W wagonie restauracyjnym 
zirytowany goić mówi do kel­
nera:

— Panie, co jest, siedzę tu 
już pół godziny i nikt mnla 
nie obsługuje!

— Niech się pan nie dener­
wuje — mówi kelner. — I tak 
mamy ponad godzinę spóźnie­
nia.
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